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Inydziectolecie „Rertm Hovdrnn 


W dniu obchodu jubileuszowego sławnej 
encykliki robotniczej Leona XIM. przez 
chrześcijańskie organmizacye robotnicze w 
Krakowie. 


Trzydzieści lat mija, kiedy Leon XMI, 
„Papieżem Robotników“ zwany, widząc 
zgubne skutki liberalizmu ekonomicznego 
w postaci zaognionej rany, jaką jest kwe- 
stja społeczna — zabrał głos i swe ważkie 
słowo na szali ludzkich przeznaczeń za- 
wiesił, W swej sławnej encyklice wyłożył 
te zasady, któremi społeczność chrześcijań- 
ska w rozwiązywaniu kwestji robotniczej 
powinna się kierować, by wcielając spra- 
wiedliwość nie popełnić niesprawiedliwości. 
Powiedział jednym i drugim: biednym i bo- 
gatym, czem w zakresie swych spraw eko- 
nomicznych kierować się powinni, by swoje 
i swego narodu szczęście prawdziwe osią- 
pnąć i przyjście Królestwa Bożego na ziemi 
przybliżyć, À 

Głos Papieża nie przebrzmiał bez echa. 
W latach coraz większego zaostrzania się 
kwestji społecznej rozpoczyna się o szero- 
kich rozmiarach ruch społeczmy katolików, 
tworzą się organizacje, które zasady zawar- 
te w encyklice „Rerum Novarum“ w życie 
wcielić usiłują, słowem powstaje społeczne 
kycie katolickie nowych ezasów. 

I to jest najważniejszy skutek, jaki wy- 
warła encyklika w bezpośredniej działal- 
ności spolecznej. 

Lecz pomimo powszechnego zaintereso- 
wania się kwestją społeczną i wysiłków do 
jei rozwiązania wiek dzisiejszy wszedł pod 
znakiem zaognionych stosunków  społe- 
cznych, zwłaszcza robotniczych, Obecnie 
zaś warstwy upośledzone dźwigając cały 
ciężar wojennych: zapasów, widząc dziś nie- 
współmierność pomiędzy hasłami pod wpły- 
wem których składały życie w ofierze i po- 
wojenną rzeczywistością rożczarowując się 
mw spodziewanych po skończonej wojnie wy- 
nikach społecznej i politycznej natury, bu- 
1zą się i szukają lepszej doli w przeprowa- 
dzeniu siłą zabójczych dla ludzkości zamia- 
rów. Całe swa różnorakie niezadowolenie 
w prostolinijności umysłowej przelewają na 
radykalne rozwiązanie kwestji społecznej. 

Inspiratorem ich w tej dziedzinie jeść s0- 
- ejalizm, który po wojnie, tem gwałtowniej 
i prędzej usiłuje zburzyć dzisiejszy ustrój 
społeczny. Tymczasem bankructwo socjali- 
zmu jest podwójne: w dziedzinie uczucio- 
woj i empirycznej. 

Powodzenie swojo zawdzięczał socjalizm 
mie materjalistycznemu pojmowaniu dzie- 
jów, nie koncentracji kapitału i t. p., bo 
tych wszystkich subtelności masy nie rozu- 
miały i nie rozumieją, ale zbudzonej w ma- 
sach robotniczych uczuciowej wierze w. Swój 
rzekomo zbawienny ustrój społeczny. „Cały 
szereg jego (marksizmu) pojęć i przypusz- 
czeń stał się wiarą klasy robotniczej“ — 
pisał niedawno jeden z naszych socjalistów. 
O istotnej jednak wartości programu roz- 
strzygają owoce jego zastosowania, a mając 
dziś tak empiryczny dowód rezultatów na- 
dzieji żywionych przez masy robotnicze 
© błogich następstwach socjalizmu (socja- 
lizmu, bo gdzie się kończy w praktyce 80- 
ejalizm, a zaczyna komunizm tego jeszcze 
nikt nie wykazał), z całą pewnością twier- 
dzić należy, że, poza tymi, których nałóg 
umysłu więzi jeszeze w socjaliźmie, masy 
robotnicze zaczynają tracić wiarę w skute- 
czność dotąd wyznawanych haseł i na no- 
wą drogę realizacji swych praw wstępują. 
Proces ten odbywa się stopniowo i powoli, 
ale niezawodnie, 

Dążeniem wstrząśnień jakie Świat przeży- 
wa jest zastosowanie zasady organiza- 
«ji z.a:W.0.d.0.w.e.j jako podstawy or- 
ga.n.i.z4,CJ! Społeczeństwa oraz 
przyjęcie Przedstawiejeli pracy 
jako kierowników w.y.t.W.a.r.Z.a.- 
nia i podziału w życiu gospodarczem. 
I jakkolwiek wskutek tego forma własno- 
ści, nie pierwszy juź Taz w dziejach musi 
ulec zmianom, fakt ten należy przyjąć jako 
zastosowanie zasady sprawiedliwości i sta- 
rać się o to tylko, by wprowadzenie w ży- 
cio tych zasad (o przejawach na razie nie 
mówimy) spoczęło w rękach zwolenników 
ewolucji i porządku społecznego. A wtedy 
dopiero, kiedy głosiciele ewolucji społe- 
cznej będą posiadali decydujący wpływ na 
warstwy robotnicze, natenczas tylko 
dziemy spokojni o naród i naszych robo- 
tników. | » 

Lecz dziś już mamy zadatki na jaśniejszą 
przyszłaść. Świat robotniczy jest rozbity: 
ieqen breie w nalogu starych przyzwycza- 
żeń o drugi szuka nOwcj drogi, trzeci—chrze- 
ki — JUŹ po niej kroczy. 
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do regulowania stosunków społecznych we-, 


dług najwyższego dla każdego nakazu: zba- 
wienia wiecznego, opiera się na, wierze ka- 
tolickiej i wskazaniach Kościoła, który 


szczególną miłość żywi ku robotnikom „ja. | 


ko tym, eo wizerunkowi Jezusa Chrystusa 
najwięcej są podobni. Czerpie z niej siłę 
moralną i wskazówki praktycznej działał- 
ności. 

Rozwijając się i coraz szersze zataczając 
kręgi, w założeniach moralnych niezmien- 
ny, w dążeniach ziemskich najszersze prze- 
prowadzający reformy (udział w zyskach, 
izby pracy, akcje pracy itp.) skrystalizował 
się pod wpływem encykliki „Rerum Nova- 
rum“, pod jej wpływem systematycznie 
przygotował sobie grunt trwały i przyszłość 
jasną — i nadal wskazaniom Papieża-Socjo- 
loga pozostanie wierny. Wskazania te 30 
lat temu wypowiedziane, dziś nie na aktual- 
ności nie straciły i w tem ich i chrześcijań- 
skiego ruchu siła i potęga. 

» Aktualność „Rerum Novarum* 
się również i do bogatych. . 

Materjalizn dziejowy pojmowany jako 
kierowanie się „w traktowaniu zjawisk spo- 
łecznych wyłącznie chęcią zysku” w więk- 
szej mierze dotyczy tych warstw społeczeń- 
stwa. „które stworzyły dzisiejszy wielki 
przemysł, żyjący pracą robotnika i produ- 
kujący niezaprzeczenie przedewszystkiem 
dla konsumcji robotnika“. I dlatego do nich 
stosują się ałowa encykliki „Rerum Nova- 
rum“, że „garstka kbogacz.ó.w n.a.Ło- 
Żyła jarzmo prawie mi.e.w.o.l.n.i- 
cze stanowi pra.c.u.j.ą.c.6.m.u', Dużo 
się od teo czasu w warunkach życia robo- 
tniczeg zmieniło, lecz intencje kierujące 
i dziś ową „garstką“ nie wielkim uległy 
zmięnom, Moralność chrześcijańska i spra- 
wiedliwość dla jednych i drugich jest je- 
dnakowa. I skoro bogaci chrześcijanie, nie 
mogą lub nie chcą sprawiedliwie postępo- 
wać w dziedzinie społecznej, to powinna ich 
zmusić do tego opinja publiczna. Szkodili- 
wych należy unieszkodliwić. 

W regulowaniu sprawy społecznej ma- 
omy udział pmypada również inteligencji 
i młodzieży akademickiej. „Niech biorą 
w tej pracy udział najlepsi ze stanu Świec- 
kiego; niech współdziałają młodzi ze swą 
Żywej ezynmością i starsi z roztropną radą 
i dojrzałem doświadczeniem* — mówi Be 
nedykt XV. Zwłaszcza inteligencja polska 
i młodzież świadoma zgubnych skutków so- 
ejalizmu winne się wziąć do pracy, temhar- 
dziej, że u nas w dziedzinie społecznej jest 
więcej do zrobienia, niż w innych krajach, 
gdzie chrześcijańska praca społeczna poczy- 
niła wielkie i zadziwiające nieraz postępy. 

Jerzy Lubowicki. 


stosuje 


80-lecie encykliki „Rerum Novarum“ zbiega 
się dzisiaj z 15-etniem istnieniem Polskiego 
Zjednoczenia chrześcijańskich Związków za- 
wodowych w Krakowie. Wśród  ogrofanych 
trudności, pozbawione pomocy Z zewnątrz, 
zwalczane gwałtownie przez socyalistyczne or- 
ganizacye — torowało sobie Zjednoczenie dro- 
gę do fabryk i warsztatów, wyzwalając od 
socyalistycznego frazesu i terroru robatników. 
Były to lata siewu, rzucanego w myśl wznio- 
słych nauk Encykliki. Życzyć należy i Zjedno- 
czeniu 1 temu ruchowi ehrześcijańsko-społecz- 
nemu, jaki się obok niego w Krakowie i w Pol- 
sce szerzy, by zaczął się dla mich ezas plonu. 
Dzisiejsza uroczystość w Krakowie będzie spo- 
sobnością do rzucenia okiem wstecz na przeby- 
tą drogę, by raźniej ruszyć naprzód. 


z EZ EESAA NZ. 


Przyczyna zerwania rokowań z Litwą. 


(KOMUNIKAT DELEGACYI LITEWSKIEJ). 

Paryż. P. A. T. Delegacya litewska komuni- 
kuje: Nota stwierdzająca jakoby delegacya li- 
tewska i polska przyjęły za podstawę rokowań 
projekt Hymańsa, oraz jakoby delegacya H- 
tewska zaproponowała przyjęcie do tych roko- 
wań przedstawicieli ziemi wileńskiej, zajętej 
przez gen. Żeligowskiego, nie odpowiada pra- 
wdzie. W rzeczywistości delegacya litewska 
zgadza się na kontynuowanie rokowań na pod- 
stawie projektu Hymansa, natomiast delega- 
cya polska postawiła za warunek prowadzeńia 
dalszych rokowań, przyjęcie przedstawicieli 
ziemi wileńskiej, zajętej przez gen. Żeligow- 
skiego, w tym samym charakterze co obie głó- 
wne strony obradujące. Warunek ten był od- 
rzucony przez delegacyę litewską jako sprze- 
ciwiający Się całkowicie warunkom ustalo- 


„nym w decyzyi rady Ligi narodów, dotyczącej 


konfereńcyi brukselskiej. Ze względu na sy- 
tuacyę wytworzoną, rokowania dotyczące czę- 
Ści zasadniczej zostały zawieszone, Mówią, że 
konferencya w Brukseli zostanie zerwana, 
| oSA | 

NOWY BARON ŻYDOWSKI W ANGLI. 

Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi: Lord 
Curzon otrzymał tytuł markiza.  Finansista 
z działu przemysłu naftowego, Markus Samuel, 
otrzymał tytuł barona. 


| 


NIEMY Ol 


Warszawa. (Telef. wł.) W sobotę rano Niem- 
cy rozpoczęli ponownie oferzywę na G. Ślą- 
sku. Jedną z miejscowości na zachód od Kę- 
dzierzyma zajęli, Sytuacys była bardzo gro- 
Źnńa przez dłuższy czas. Pod wieczór powstań- 
cy wyrównali front, a w ten sposób odzyskali 
miejscowość straconą į ocaiili Kędzierzyn. 

LYON. (E. Expr. Radio); Ataki niemieckie 
zatrzymały się w chwili obecnej pod wpływem 
zdecydowanej postawy Komisyi sojusznięzej, 
która zagroziła użyciem wojsk koalicyi. Bata- 
lion wojsk angielskich zajął Wielkie Strzelce 
bez oporu Niemców. 


Komunikat powstańczy z 4. b. m, 


Bytom. (E. Ex.) Kwatera główna dn. 4 bm. 
O geiz. 3 rano rozpoczął się po silnem przy- 
gotowaniu artyleryi atak niemiecki na odci- 
nek grupy środkowej i lewe skrzydło grupy 
północnej. Pomimo wysiłków nieprzyjaciela 
i wprowadzenia do walki ciężkiej artyleryi, 
oraz lieznych środków technicznych, Niemcy 
zdołali jedynie przejściowo obsadzić Sławę- 
dzice i Zalesie, Energicznym natychmiastowym 
komtratakiem odzyskano miejscowość Dobrą, 
Olszową i Sławędzice. Równocześnie odparto 
atak na Januszkowice, następnie Bokicz i Łę- 
kawy. Na innyeh punkteh frontu oprócz utar- 
czek patroli sytuacya bez zmiany. 

(Podpisano: Laibieniec, szef smabu). 


Powstańcy zajęli dwsrzec w Katowicach 


Bytom. P. A. T. Dziś rano o godz. 6-tej za- 
jęli powstańcy dworzec kolejowy w Katowi- 
cach, w porozumieniu z władzami koalicyjne- 
mi, pod warunkiem jednakże, że przez dworzec 
przejeżdżać [będą tylko transporty osobowe 
i towarowe, s wyjątkiem wojskowych. Dziś 
w południe wyszły pierwsze, poriągi z Katowie 
w różnych kierunkach, a po południu nadeszły 
pociągi do Katowic. Podjęcie ruchu koejowe- 
go na stacyi w Katowicach ma ogromne zna- 
czenie, gdyż stacya ta wianowi centrum eate- 
go ruchu kolejowego na G. Śląsku. Wprawdzie 
dyrekcya kolejowa w Katowicach znajduje się 
jeszcze w rękach miemieckich, jednakże spo- 
dziewać się należy, 
wkrótce objęty przez władze polskie, zwi- 
szeza, że wśród kolejarzy niemieckich nastą- 
pił rozłam. Większa ich część skłonną jest po- 
wrócić do pracy razem z polskimi kolejarzami. 
Na postanowienie to wpłynęła okoliczność, iż 
miemieckie władze kolejowe zdołały wypłacić 
im na 1 czerwca tylko połowę pensyi. 


Butana odpowiedź hisefera, 


Bytom. P. A. T. Ostatnie ataki niemieckie 
na fromcie w pow. strzeleckim są potwierdze- 
niem wiadomości, że gen. Hoefer odmówił żą- 
daniu komisyi koalicyjnej eo do zawieszenia 
broni z Polakami Dzionniki niemieckie ogła- 
szają odpowiedź Hoefera gen. Leromdowi. Od- 
powiedź tę cechuje buta pruska. Gen. Hoefer 
oświadcza w miej, że niema zaufania do siły 
komisyi koalicyjnej na G. Śląsku, aby ta zdo- 
łała przywrócić porządek. Przeto on i jego 
żołnierze nie spoczną dopóty, dopóki nie uwol- 
nią całego Górnego Śląska od powstańców 
polskich, Hoefer zaznacza, że odpowiedź tę 
daje w porozumieniu z wydziałem wykonaw- 
czym partyi niemieckich, obradujących w Gło- 
gówku. Kwaterą  Hoefera jest zamek hr. 
Oppernsdorifa, który — jak wiadomo — ja- 
wnie oświadczył się za Polską. Zamek jego zo- 
stał zarekwirowany dla użytku samoobrony 
niemieckiej. 


ZA STRZAŁY Z OKIEN — STRZAŁY 
ARMATNIE. j 
Bytom. P. A. T. Gen. francuski Leconte- 
Denis w formie stu do burmistrza, zawiado- 
mił mieszkańców Bytomia, że jeżełi raz jeszcze 
powtórzy się wypadek strzelania z okien do- 
mów do wojskowych koalicyjnych, domy te bę- 
dą zniszczone artyleryą. 


ROZBESTWIENIE NIEMOÓW W  GLIWI- 
CACH. 

Bytom. (E. Ex.) Donoszą z Gliwic, że stosa- 
truplerzy uprawiają tam zorganizowane skry- 
tobójstwa, których ofiarą padło już kilku Po- 
laków, między inńymi ciężko raniono A. Wol- 
nego, urzędnika miasta Gliwic. Stan jego jest 
beznadziejny. Niemcy napadli również na rad- 
cę niejakiego Spyrkę i pomimo, że ten uciekł 
do komisarza policyi, ńie ocaliło go to od cięż- 
kiego pobicia. 


Dwa memaryały polskie. 


Paryż. (E. Ex.). Poselstwo polskie wręczyło 
imieniem rządu Radzie ambasadorów memo: 


że ten urząd zostanie da 


owi OIENZYWĘ. 


daje szczegóły wykonania zarządzenia w zam- 
knięciu granicy między Polską a G. Śląskiem. 
Memoryał przytacza wszystkie fakta, odno- 
szące się do tej sprawy. Drugi memoryał da- 
towamy z dn. 2 czerwca opisuje szczególowo 
okruciestwa, jakich dopuściły się oddziały 
niemieckie w stosunku do powstańców na G. 
Śląsku. Do memoryału dołączone są liczne do- 
kumenty fotograficzne z wyszezególnieniem 
nazwisk ofiar okrucieństw niemieckich. 

Warszawa. (Telef. wł) Przewodn. komisyi 
zagram. Grabski wyjechał do Paryża w 
sprawie G. Śląska. 


RADA NAJWYŻSZA. 
Paryż. P. A. T. Havas. Wedle informaxyi 
„L'Oeuvre*, posiedzenie Rady Najwyższej ma 
się odbyć w Boulogne między 40 a 14 b. m. 


Anglia po strònie Niemiec. 


PROPAGANDA ZA POKRZYWDZENIEM 
POLSKŁ 

Paryż, P. A. T. „Potit Journal“ przypusz- 
cza, że odpowiedź rządu angielskiego na osta- 
tnią motę francyską w! sprawie posiedzenia ra- 
dy cajwyższej nadejdzie dziś jeszcze. Nie prze- 
sądzając jej treści dzienńik stwierdza, że 
wszelkie informacye, pochodzące z Londynn, 
streścić można w punktach następujących: 1. 
W Anglii prowadzona jest ożywiona kampania 
ña rzecz przyznania większej części okręgu 
górniczego G. Śląska Niemcom. Lloyd George 
oraz jego otoczenie nie okazują się bynajmniej 
skłommi do poczynienia choćby najmniejszych 
ustępstw ńa rzecz tezy francuskiej, Wszyptko 
przemawia za tem, że na przyszłej konferancyi 
premier angielski okaże zacięty opór, 2. W ko- 
łach angielskich panuje przekonanie, że an- 
kieta rzeczosmawców będzie mogła być wyko- 
mala znacznie szybciej, bodaj czy nie w prze- 
ciągu kilku dni. Proponuje się już nawet po- 
wołanie obecnie rzeczoznawców do Londynu i 
Paryża celem przyspieszenia sprawy, 66 uprze- 
dzio było zapropońowane przez Brianda, lecz 

PTze% í 


która obejmuje między. iimemi sprawy watho- 


„ai 
„L' Oeuvre“ dowiaduje się, Że pogiedzenie 
rady najwyższej mogłoby się odbyć w Bajle- 
pszych warunkach pomiędzy 10 a 14 czerwca. 
Dodaje przytem, że rokowania poułne, prowa- 
dzone w Waszyngtonie, mają, być może, zwią- 
zek z optymizmem sfer: francuskich. 

Gdańsk. P. A. T. „Danz. N. Nachr.“ donoszą 
z Wroclawia: Według wiarogodnych informa- 
cyi Anglicy chcieli ogłosić stan wojenny na 
całym G. Śląsku. Wobec sprzeciwu gen. Le- 
ronda postanowiono, że takie zarządzenia woj- 
skowe mogą być wydawane tylko przez ko- 
misyę międzysojuszniczą oraz przez francuskie 
naczelne dowództwo na G. Śląsku, albo za ich 
zgodą. 

Londyn. P. A. T. Havas. Sir Harold Stuart, 
nowy przedstawiciel Angłi w komisyi między- 
sojuszniczej na G. Śląsku, wyjechał do Opola. 


AKCYA HR, OPPERNSDORFA, 


Gdańsk. P. A. T. „Dana. N. Nachr.“ dowia- 
dują się, że znany górnośląski magnat hr. 
Oppernsdorf znajduje się obecnie w Paryżn, 
gdzie odbywa konferemcye z wpływowemi 
osobistościami w sprawie przyznania Polsce G. 
Śląska, Hr. Oppernsdorf konferował między łn- 
nemi z b. franc. ambasadorem w Berlinie Cam- 
bonem oraz Briańdem. 


Dalsze szezegały projektu Sfarzy. 


Rzym. (E. Ex.) „Corriere della Sera“ omawia 
szczegółowo projekt podziału G. Śląska hr. 
Sforzy. Projekt ten oparty ħa względach eko- 
nomicznych zarówno jak i na czynnikach etno- 
graficznych i geograficznych, zawiera dwia 
formuły. Według pierwszej z nich, Polsce 
mógłby być przyzńany obszar południowy Ślą- 
ska na wschód od Odry, a więc części racibor- 
skiego i rybnickiego bez części przeciętej przez 
linię kolejową, następnie okręgi Katowic, Hu- 
ty Królewskiej, Bytomia, Tarnowskich Gór, 
oraz ezęści pow. lubienieckiego. Projekt po- 
wyższy pozostawiałby Niemcom prawie cały 
okręg górniczy gliwicki į zabrski, oraz linię 
kolejową, łączącą Raciborz z Gliwicami, Gdyby 
uzmańo za właściwe zapewnić Polsce całkowite 
władanie linią kolejową łączącą Bytom z Po- 
znaniem, 'wówezas możnaby było przyznać 
Niemcom szersze tereny w okręgach przemy- 
słowych np. Hutę Królewską oraz części po- 
wiatu bytomskiego i katowiekiego, położone 
między Zabrem a Hutą Królewską. W zamian 
za to Połska mogłaby otrzymać powiat lubii- 
miecki i oleski. 
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i Dobre ckęci rządu sawietów. 


GDPOWIEDŹ CZICZERINA 
| POLSKĄ. 

Warszawa, P. A, T. B. pras. miñ. spraw, 
zagr. komunikuje: 

W odpowiedzi na notę polskiego min. spraw 
zagr., Cziczerim przesłał nast. depesze. w któ- 
rej m. in. pisze: 

Jestem w możności oświadczyć, że z cała 
pewnością zostało ustalone, że Twlew bral udział 
w  organizacyach bojowych. skierowanych 
przeciwko armii i rządowi polskiemu w okre- 
sie działań wojennych. Mogę Pana zapewnić, 
że orgamizacye te przestały istnieć z chwilę 
ukończenia wojny. Co się tyczy Iwlewa, je- 
szcze przed tym terminem został or usuniety 
z tego stanowiska za pewne przestępstwa 
i od tej chwili nie znajduje się w żadnych sto- 
sunkach z naszym rządem. Obecnie nie został 
utworzońy żaden nowy oddział wojskowy w 
części republik sowieckich sąsiadują ych z 
Polską, w szczególności nie została utworzona 
żadna grupa komumistyczna, ani żaden oddział 
Ktewski albo białoruski. i 

Rząd rosyj. ma bezwzględny į szczery tamiar 
zachowania Ściśle i wiernie zasad traktatu z:o- 
dńie z jego literą i duchem oraz ścisłego wy- 
konania wszełkich zobowiązań z niego wyply- 
wających względem Polski, Właśnie w celu 
rozwoju w tym dachu przyszłych stosunków 
pomiędzy dwoma narodami obyw. Kara- 
chan został delegowany w charakterze przed- 
stawiciela pełnomocnego do Warszawy, gdzie 
ufamy głęboko, jego działalność przyczyni sie 
do ustalenta węzłów przyjażni i dobrego sa- 
siedztwa, ezczęśliwie nawiąząnego pomiędzy 
Polską a Rosyą. (Podpis: Cziczerin), 


Załatwianie sporów granicznych. 


MIESZANE KOMISYE ROZJEMCZE. 

Warszawa, (Telef. wł.) Linia graniczna pol- 
ske-rosyjska hie jest dot$chczas wytknięta i 
dlatego zdarza się, że patrole przekraczały 
nieraz granice, przyprawiając miejscową lu- 
drość o straty materyaline. Rząd polski cheqe 
załatwić chwilowe niesmiknione nieporozum:o- 
nia graniczńe w drodze ugody wyrówna:ia 
szkód, rainieyował utworzenie ineiytucyi od- 
grywającej rolę komisyj rozjemczej, która mia- 
łaby przeprowadzać dochodzenia w sprawie 
naruszemńą granicy i ustalać sposoby wynagra- 
dzania sirat, które pońieśli obywatele wsku- 
tek tych mwypadków. 

Rząd sowiecki zgodził się na takie stanowi- 
sko. Pełnomocnicy polscy p. Knoll i podputk. 
Klim podpisali układ z delegacyą rząlu sowie- 
ckiego, ustanawiając mięszaną komisyę roz- 
jemczą z siedzibą: 1. Połock-Wilejka, 2. Mińsk. 
Nieśwież, 3. Olewsk-Łochwa (7), 4. Krzemie. 
niec, 5. Płoskirów, 6. Czortków, Komisve roz- 
poczną swoje prace około 25 b. m. Bedą one 
przyjmowały zażalenia od osób prywatnych, 
jak i instytucyi i w drodze porozumienia będą 
dążyły do załatwienia zatargów oraz zapobie- 
ganfa im w przyszłości. 

Działać one będą aż do ostatecznego Wy- 
tknięcia granicy polsko-sowieckiej. 

NOWY MINISTER APROWIZACYI. 

Warszawa. (Telef. wł.). Sobotni „Monitor 
Polski* ogłasza nominacyę p. J. Michalskiego 
burmistrza m. Kalisza na ministra aprówizacyi. 

[emc 


Przeł newą zmianą rządu w Niemczech. 


Berfin, (E. Ex.) Po mowie programowej dra 
Wiriha okazało się, że większość sztuczniie 
wytworzona dla podpisania ultimatum rozpada 
się. Większość rządowa faktycznie mie istnin- 
je. Gdyby gabinet musiał upaść po 23 zaledwie 
dmiąch istńienia, wypadłoby prawdopodobnie 
rozwiązać parlament i rozpisać nowe wybory. 
Koła polityczne podkreślają konieczność utrzy” 
mania rządu ze względu na sprawę górnoś'ą- 
ską. Nie jest wykluczona możliwość, iż dr 
Wirth zgłosi dymisyę, a na czele gabinetu 
stańie osobistość bardziej sympatyczna dla par- 
tyi ludowej. Jako kandydat wymien'any jest 
centrowiee Stegerwald. 


KOMUNIŚCI NIEM. WYKLUCZENI 
AMNESTYI. 

Berlin, (E. Ex.) Na piątkowem posiedzeniu 
parlamentu min. sprawiedliwości Schoeter prze- 
mawiał w sprawie projektowanej amnestyi, 
występując stanowczo przeciwko amnostyj na. 
korzyść komunistów zawikłanych w 031mm 
powstaniu marcowem. 


UWOLNIENIE ZABÓJCÓW Tal: 4 
PASZY. 

Berlin, P. A. T. (Wolff) W procesie o zamer- 
dowanie Talaata paszy wydali przysięgli wy- 
rok uwalniający oskarżonego Ormianina Tei- 
linjana, którego natychmiast wypuszczono na 
wolność. Licznie zebrani Ormianie przyjeli 
wyrok oklaskami. W ciągu rozprawy świadko- 
kio prof. Lepsius i gen. Liman zeznali. ż« ko- 
mitet młodoturecki w roku 1915 kazał cepor- 
tować na wybrzeża Mezopotamii 1,650.C60 ©r- 
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Scejaligtycznia licytacja. 
Najłatwiej krytykować i obiecywać =+ w 
tym zwłaszcza wypadku, gdy nie bierze się 
pod uwagę takiej „drobmostki”, jak słuszność 
zarzutów i możliwość urzeczywistnienia obie- 
tnie. Wtedy można bardzo łatwo zdobywać po- 
klask bezkrytycznych tłumów. Tej metody 
trzymają się partye socyalistyczne i to jest 

główną przyczyną ich powodzenia. 

Broń, jaką walczą socyaliśei przy zdobywa- 
niu zwolenników, jest jednak obosieczną. Zaw- 
sze bowiem znajdzie się ktoś, kto ostrzej kry- 
tykuje i więcej obiecuje. Chodzi tu przecież 
tyłko o demagegiczne frazesy, które nie mają 
takiego hamulca, jak.... uczciwość i zdro 
wy rozsądek, Więc następuje licytacya: kto 
więcej potrafi obiecać, ten zdobędzie „rząd 
dusz“... Dzieją się przytem takie same seeny, 
jak przy każdej licytacyi pomiędzy „handełe- 
sami“, Krzyki, wrzaski, wzajemne oskarżenia. 
Takie widowisko przedstawiają dziś partye so- 
cyalistyczne na całym Świecie. Wszystkie ob- 
rzucają się wzajemnie obelgami, a jedna usiłuje 
przelicytować drugą w „nszczęśliwianiu* pro- 
letaryatu. W tej licytacyi zrodziło się już kil- 
ka międzynarodówek. Dziś trzecia międzyna- 
rodówka oskarża drugą o wysługiwamie się 
„burżujom, o „reakcyomizm* i lane tego ro- 
dzaju zbrodnie. Z pewnością czwarta między- 
narodówka w ten sam sposób będzie oskarżać 
trzecią. I tak bez końca... bo nieziszezalne obie 
tnice nie mają granie. 

Podobne zjawisko obserwujemy obecnie 
wóród socyalistów w Polsce. P. P. S., która 
dotychczas trzymała zwycięski sztandar w wal 
ce z „reakcyą” i z „burżujami*, coraz częściej 
zaczyna dziełić ciężki los tych ostatnich. Nie 
tylko komuniści jnż dawno ją przelieytowali I 
odsądziii od wiary socyalistycznej, ałe ta ry- 
walizauya ze zwolennikami Lenina i Trockie- 
go wywołała rozłam w szeregach P. P. S. Acz- 
kolwiek partya ta robiła i robi wszelkie wysił- 
ki, aby nie dać się zdystarsować komunistom 
i rywalizuje z nimi w urządzaniu jak najbac- 
dziej zbrodniezych i bezsensownych strajków 
(strajki kolejowe, estatni strajk w Zagłębiu 
maftowem), powstała w jej łonie lewica, która 
z całą brutalnością występuje przeciw ofioyal- 
nemu zarządowi partyi i jawnie selidaryzuje 
się z komunistami. Mamy właśnie przed sobą 
odezwę tego lewego skrzydła P. P. S. Język 
jej już niczem nie różni się od słownika komu- 
mistycznych enuneyacyi. Z odezwy tej dowia- 
dujemy się, że P. P. S. kołduje „ideologii na- 
eyonalistyezrej 1 drotmomieszczańskiej”, że 
przywódcy P. P. S. nie stuchają głosu mas ro- 
botniczych, lecz biegają na tajne narady do 
„Belwederu*, że są „Faryzeiszami*, głosząc 
hasło „Proletaryusze wszystkich krajów łącz- 
cie się“ — bo na Śląsku Górnym i Cieszyńskim 
podszczuwają robotników polskich przeciw ich 
czeskim (1) i niemieckim (t!) towarzyszom, że 
dalej są imperyalistami, „zdrajcami klasy ro- 
betniczej* i t. d. it. d. 

Po eskarżeniach następują naturalnie obie- 
taice, Streszczają się one w apoteczie sowie- 
ckiej Rosyi, która zdaniem lewiev pepeesow- 
skiej .jest dziś sprawą Klasy robotniczej całe- 
go świata”, w propagowariu .dyktatury pro- 
letaryatu* i „rządu rad delegatów robotmi- 
czych... Słowem lewica P. P. S. nie dała się 
zdystansować komministom, znałazła nawet no- 
we hasło, którem usiłuje osłabić złe wrażenie, 
jakie sprawiają smutne owoce gospodarki bol- 
szewiekiej w Rosyi. „Raj socyalstyczny* na- 
stanie dopiero wtedy, gdy rewolueya socyalna 
egarnie cały Świat, a temu stoi na przeszke- 
dzie właśnie Pekka, „cedgramiczająca Rasyę 
sowiecką od Za: hodu“. A więc trzeba przede- 
wszystkiem zniszesyć Po'skę! 
P. P. S. zdołała przelicytować nawet moskiew- 
skich bolszewików! 

Możemy jednak spokojnie przypatrywać się 
tej licytaeyi socyalistycznych „zbawców łu- 
da“. Wprawdzie ih fautastyczre brednie nie 
mają grasvic, jak bezgraniczną jest głupota 
ludzka, ale cierpliwość eszukiwanych robotni- 
ków musi mieć granice, Predaej czy później 
muszą oni zrozumieć, że padii ofiarą wyrafino- 


Muzea a eświała lud 


Wielu powie: 
muzeami, trzeba myśleć 
sprawy Bztuki na później! 

A jedrakże czasy wojuy obudziły tak wiel- 
kie zajęcie sprawami muzeum, jak nigdy może 
dotąd. Niemy w r. 1849 już po pogromie wy- 
dali znakomitą książkę napisana przez najwy- 
bitniejszych pisarzy i uczonych p. t. „Die Kunst 
museen und das deutsche Volk“. Wskazuje ona 
nowo drogi dra muzeów w związku z odrodze- 
niem i dźwignięciem się rarodu. Amerykanin 
w r. 13918 wydali wspaniałą publikacyę, wyka- 
zującą wielkie znaczenie muzeów dla wychowy- 
wania ludu: „Museums ideals of purpose aud 
method", apraeowaną przez Giimana, sekreta- 
rza muzeum w Bostonig. a wydana z polecenia 
zarządu muzeum i jego kosztem w Cambridge. 
Bo'szewicy szczególną troską otaczali muzea. 
Zatrzymali dyrektorów na stanowiskach, z wy- 
jatkiem hr. Tolstoja, raczek ego dyrektora, po 
nieważ ten uciekł, zresztą nie był on fachew- 
cem, ale dekoracyjnym dyrektorem z ramienia 
carskiego dworu, Miarowali radto nowe wy- 
bome i fachowe siły, unermowali stesunek 
rządu do muzeów. Żadne z arcydzieł nie zginę- 
ło, owszem wiele przybyłe, tak, że muzea pe- 
tersburskie zyskały na zmiarie formy rządu. 

U nas w Polsce ściśle biorąc, muzeów niema. 
Władze broniły się i bronią dalej wszclkiemi 
siłami przeciw zabiegom dyrektorów magazy- 
nowamych zbiorów, dążącym do pozyskania 
choćby koszar na cele muzealne. Jedynie Kra- 
ków ma galeryę oddaną na wżytek ogółu i do- 
stema dia każdego bez ograniczeń. I co się po- 
kazało? Właśnie obecnie, kiedy zdawałoby się, 
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o odbudowie kraju, 


Istotnie lewica | 


40ŁOW NARODU“ 2 dała 6 Czerwca 1921 roku, 


wanego oszustwa, że przywódcy socyalistyczni 
karmili ich nieziszczalnem obietnicami w tym 
celu jedynie, aby — jak to się stało w Ro- 


dyktatorskiej, a potem ich samych ujarzmić! | 


Im później tumanione masy robotnicze zdo- | stem posbachaniu radzwyczajnego ambasadora | nych poszia małą ententa, t. z, Rumunia i Cze-! 
lają to zrozumieć, tem gorzej dla socyalistycz- | Republiki framcuskiej p. Jonnarta. Rzym, |<hosłowacya. 


nych oszustów! CIVIS. 
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Listy Rzymskie. 
Rzym, 28 maja. 
iPo wyborach do parlamentu. — Fascyści, 80- 
cyaliści i partya ludowa. — Zamiast stronnictw 
grupy. — Rekonstrukcya gabinetu. — Żywot 
gabinetu Giolittiego zapewniony. — Doniosłe 
posłuchanie. — Wynik i — nadzieje, 


Po wyborach do parlamentu, które dały na- 
ogół przewidywamy z góry wynik, panuje jed- 
nak w tutejszej opinii publicznej niepewność 
co do stanowiska, jakie zajmą pojedyńcze 
stronnictwa parlamentarne wobec gabinetu. 
Jest to zupełnie naturalnem, zważywszy, że 
rząd przeprowadzał wybory pod hasłem stwo- 
rzenia bloku — mającego trzymać w szachu 
ludową partyę katolicką i socywistów — zło 
żomego z żywiołów bardzo różnorodnych, Dnia 
15 maja, t. j w dniu wyborów, wyszukiwano 
między sobą powinowactwa polityczne, byle 
tylko dostać się ma listę kandydatów i zostać 
wybranym — ale teraz, tuż po wyborach,* ró- 
żniee między pojedyńczemi grupami bleku rzą- 
dowego zaczynają zaznaczać się wyrażnie, 

Nawet fascyści, dotąd przodstawiający się 
jednolicie, nie są między sobą w zgodzie. Lewe 
ich skrzydło, pod wodzą Mussolini'ego, otwac- 
cie przyznaje się do idei repubiikańskich, pod- 
czas gdy prawe — któremu przywodzi Paoluc- 
ci — głosi zasady morarchistyczne. Na popar- 
cie więc całości tego stronnictwa premier Gio- 
litti nie może rachować. Również nie może li- 
czyć ha poparcie socyatstów różnych odcieni, 
którzy są pewni, że, po usunięciu cbecnego ga- 
biretu, przyjdzie na nich kolej odegrania czyn- 
nej roli w polityce wewnętrznej Itali. 

Wśród partyi ludowej (katœickiej) także nie 
ma zgody. Jedni jej członkowie uważają za 
konieczność współpracę — pzynajmniej na rie- 
których punktach — z socyalistami, inni zaś 
stoją twardo przy zasadzie, głoszonej przez 
„Osservatore Romano", organ Kuryi papie- 
skiej, że partya ludowa, złożora z katolików, 
może być tylko stronnictwemm porządku, sprzy- 
mierzonam z  konstytueyomalistami, Pewna 
część tego stronnictwa popierać będzie obecne 
go premiera, lecz inni jego człorkowie są wo- 
bec Giolitti' ego nieprzyjaźnie usposobięni, szcza 
gólniej z tego powodu, że zbyt wyraźnie po- 
pierał fascystów nawet tam, gdzie się depusz- 
czali, jak np. me Frianiu, rażących nadużyć 
wyborczych. 


W bloku rządowym, złożesyma z żywiołów 
wielce różnorodnych, co zaznaczono wyżel, 


brak stałej oryentacyi, a nie zwiększy jej wzęlę 
dna porażka, jaką ponieśli przy ostatni wy- 
borach refermiści i radykali, escylujący z Te- 
gularnością wahadła ed jednego gabinetu do 
drugiego. 

Wszystko to razem jest powodem, że w opi- 
nii pukłieznej wyrabia się takie zdanie: w no- 
wej Izbie będą odgrywały ro'e kierującą nie 
stronnictwa, nie idee, lecz ludzie i bedziemy 
w niej widzieli, zamiast stronnictw, grupę Gio- 
littiego, grupę Salandry, grupę Nitti'ego, gru- 
pe Medy i t. d. 

Półurzędowa „Tribura“ zapowiedziała już, 
lże obecny premier przeprowadzi rekovstrukoyę 
swego gabinetu, ale dopiero po wejściu w ken- 
takt osobisty z nowo wybraną Izbą, W sferach 
dobrzce poinformowanych twierdzą, iż zrekow- 
strmowany gabinet Gielittiego będzie miał za- 
pęwmiory żywot przynajmniej do jesieni, Zwa- 
żywezy jednak  niezmiersie ciężkie położenie; 
chomomiczne Włoch, oraz niepeymość sytnacyi 
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wot połatamego gabinetu Giclittiiego nprzecią- pomocy finansowej Austryi. Dnia 1% maja b. r. starczy służba czynna w ciągu 18 miesięcy ro- 


gnąć się może navet do przyszłego roku. 


Wypadkiem o charakterze wielkiego znacze- | żył podcbną deklaracyę. To samo jednak w spo-,Francyi Konieczne zaś 


dzisiejsze przyjęcie przez Ojca św. na uroczy- 


aczkolwick przyzwyczajony ostatnimi czasy do 
coraz częstszego przybyjwania dyplomatycznych 
przedstawicieli państw z całego świata, pragną 
cych nawiązania stosurtków z „więźniem Wa- 
tykanu* — tym razem ze szczególnem za'mte- 
resowaniem czekał na tę andycencyę, oda której 
datuje się podjęcie na nowo stosunków, zerwa- 
nych szesnaście lat temu, między „najstarszą 
córką Kościoła“ a Stolicą Apostolską. 

Ambasador francuski przyjęty został z ca- 
łym wspaniałym ceremoniałem, stosowanym w 
podobnych okolicznościach wobec przedstawi- 
cicli mocarstw. Po oficyalnej audyencyi w sali 
tronowej, miał on godzinę trwającą rozmowę z 
Papieżem w Jego bibliotece prywatnej. W 
swem przemówieniu zaznaczył p. Jornart, mię 
dzy imnemi, że Niemey zniszczyli we 
Francyi 4800 kościołów katolic- 
kich i że Francja, wiema swym tradycjom, 
zawsze będzie wykonywała opiekę nad katoti- 
kami na Wschodzie. Ojciec św. w odpowiedzi 
swej, odzraczającej się, jak i całe przyjęcie 
wielką serdeczneścią, podniósł stanowisko Fran- 
cyi w Kościele i zapewnił, że Stolica Apostol- 
ska chce razem z rządem francuskim pracować 
dla szczęścia ludzkości. 

Reprezentańt Agencyi Havasa, który rozma- 
wiał z członkami dworu papieskiego, dowiedział 
się ed nich, że audyencya, udzielona ambasa- 
dorowi francuskiemu, była wyjątkową ze wzglę 
du ma zadowolenie, jakie sprawiła Ojcu św. — 
toteż tutejsze miarodajne sfery kato'ickie obie- 
cuig sobie wiele po nawiązaniu stosunków, do 
których byia wstępem. Sigma, 


broźna sytuacja w Ausiryi. 


Sprawa przyłączenia się Au ryi do Niemiec 
wuhodzi w coraz ostrzejszą faz *. 

Z ostatnich przemówień karcierza dra Ma- 
yera można wnioskować, że rząd związkowy 
zdaje sobie sprawę, iż kwestya przyłączenia 
Austryi do Niemiee jest nictyiko związana 
z pomocą finansową ententy, ale także zagraża 
ehsadzeniem jej terytoryum przez wojska są- 
siednich państw. 

Agitaeya za przyłączeriem się Austryi do 
Niemiec powstała prawie równocześnie z pod- 
pisaniem pokoju w Ńaint-Germain, jednak przy 
brała ostrzejsze formy w chwili, gdy delegacya 
kem'syj finarsowej Ligi Narodów w Wiedniu 
kończyła opracowanie swego projektu  coiem 
ratowania finansów Austryi. 

Po przeprowadzonym p'ebiscycie w Tyrolu, 
który wypadł w duchu przyłączenia się Austryi 
do Niemiec, partye polityczne w Salzburgu 
przeprowadziły d. 30 maja br. także głosowa. 
tie. Według ostatnich wiadomości w Salzburgu 
oddano 104.000 głosów, z tego za przyłącze- 


głosów zostało unieważniorych. 

Sejm styryjski, mimo protestu rządu %wiąr- 
kowego uchwali prawdopodobnie także w naj- 
bliższych dniach przeprowadzenie plebiscytu na 
swvch obszarach. 

TYprawdzie te głosowania nie mają żadmego 
faktycznego znaczeńia, jednak zobowiązują 
onc moralnie każdy związkowy rząd ds żąda- 
nia ed Ligi Narodów. w myśi artykulu 88 trak- 
tatu pokojowego w Saint-Germain, pozwólenia 
na przyłączenie się Austryi do Niemiec. 

Państwa koalicyjne przeważnie nie chcą do- 
puścić do wsmocnienia się Niemiec, przez wchła- 


zaznaczyły. że agitacya za przyłączeniem jest 
ze strony Austryj zlekceważeniem tych państw 
sprzymierzory l, które postanowiłv raiownè 
gospodarcze Austryę. Dnia 20 i 20 kwiet 


międzynarodowej, spodziewać się mcżna, że 
jdo spadku po Giolittim sybilii pełityer wło-, 
sey mie będą kwagpili się zbytnio, tak, że ży- 


że sprawa muzeów powinna zejść ma daleki! 
plan, nigdy ludrość bardziej nie była chciwą 
oglądania dzieł sztuki, 
muzeach nie była liezniejszą, Obszerne sale Su- 


. 1 
nigdy frekwencya w. 


n r 'ząd francaski mrzost:zegł Wiedeń, iż za- 
przestanie agisawvi zu priota z ulem jest głów- 
nym waruakiem udzielenia zo strony uatarty 


stości i zabawy dworskie, dał się zastosować 


lna muzeum dostępne dla thımów, gdy mp. nasz 


zamek królewski na Wawelu, dzieło incej epo- 
ki, na muzeum się nie nadaje dla braku wiel- 


kiconie nie mogą w dni, w których pracujący kich sa, biegrących w enfiladzie i dla braku 


lud ma czas wolny, t. j. we święta, pomieścić ;wostibulów i kłatck schodowych. Rewolucya: 


tlumów. Tworzą się przed wejściem gromady | 
publiezności czekającej kiedy zrobi się w salach 
miejsce. 

A zatem pora myśleć o sprawach muzeum i 
pora rozwiązać ten problem mimo wysiłków, 
nad odbudową kraju, a nie odkładać pracy na” 
później. Muzea są nietylko placówkami sztuki, ! 
ale ogniskami oświaty i politycznej propagan-| 
dy. Żadna inna instytucya nie jest tak destęp-. 
na dla ógółu, jak muzea, owe .salory ludu“, 
jak je trafnie nazwano. Odbndowywać kraj. 
trzeba, ale równocześnie dbać nałeży o muzea. | 
W organiźmie, który ma sprawnie i wydatnie 
działać, nie powinno być zastoju w żadnym 
kierunku. Właśnie im większa jest intersyw- 
ność pracy, tem bardziej potrzebne są. muzea. 
Odrywają one myśl od codzienrych zadań i od- 
świeżają ją, wprowadzajac w dziedzine piękna. | 
miłości Qjezvzny i Kleafu. 

Za dawnych dobrych ezasów w XVTI i XVI | 
wieku muzea brły muzeami dworskimi. Książa | 
kupował i urządzał muzea. Łączyły się one z 
pałacem książęcym i tworzyły dalszy” ciąg apar 
tamentów. reprezentując Świetność kaiążętego 
dworu. Gdy książę miał wmysł artystyczny, 
muzea bogaciły się w arevdzieła, jak muzea 
dworskie w Paryżu, w Dreźnie za Augusta NI, 
muzea w Cassel, w Darmstadzie i t. d. Lecz 
rewolcya odebrała w Paryżu Leuvre królewi i 
wypełnika olbrzymią rezydencyę dziełami sztu 
ki. Największy na świecie pałac budowany tak, 
aby jege salony nadawały się na bale, uroczy- 


niema dla muze:m wartości. 
dlatego, że ną piękne albo mają motyw piękwyiwy życia kulturalnego, 


stworzyła więc muzeum narodowe, muzeum bę- 
dace własnością narodu. W XIX wieku nadanie 
konstytucyi różnym krajem pociągnęło za so- 
bą oddanie muzeów dworskich na użytek ludu. 
Zamiast dworu wszedł rząd konstytucyjny jako 
pam do muzeów, miarował uczonych w miej- 
sce majczęściej protegowanych kreatur dwor- 
skich, jako kierowników. Uczeni wprowadzili 
ład i porządek do muzeów. O lud się mało 
troszcząc, mieli ma względzie naukewe opraco- 
wanie zbiorów. Jednak dzięki ich pracy nau- 
czono się patrzeć na zbiory, rozumieć je i kształ 


cić się. Ale to była rzecz uboczna, 
Dziś muzeołogowie powiadają: „muzea są 
dla ludat“ 


Dziwna rzecz, jak te muzea zwłaszcza pru- 
skie, które były zależne od cesarza Wilhelma, 
otaczającego je szczególniejszą opieką, odrazu 


jpoddały się nowemu porządkowi w Niemczech. 


Niemcy spostrzegli, że skoro władza dostaje się 
w ręce ludu, lud tem trzeba kształcić tak, aby 
om mie niszczył, ale budował muzea, aby im 
był przyjacielem i opiekunem. 

„A co lud będzie miał z muzeów?” 

Jeden z uczonych znawców sztuki Wichert, 
powiada: 

„Cenimy i gromadzimy w muzeach dzieła 
sztuki dawnej i przemysłu artystycznego mie 
dlatego, że one są stare. Kloc jakiś bezkształt. 
ny z XI w. lub kawałek żelaza choć odwieczny, 
Gramadzimy je 


niem głosowało 103.000, przeciw 800, zas 200; 


nięcie w siebie Austryi. Dlatego też szczególnie 
| prasa francuska i włoska już w pełowie kwietnia 


|przedstawiciel rządu włoskiego w Rzymie złe- 


sji — po ich grzbietach dostać się do władzy |nia dla Włoch i.polityki międzynaredowej było |sóh dość niejasny uezynita i Anglia. 


Za protestami głównych państw  koadicyj- 
W końcu według zeznań dza 
Mayera w komisyi da spraw zagranicznych 
identyczną dekłaracyq złożyła także i Porska. 

Najdalszą konsczwencygę z  ewoztualnego 
przyłńczenia się Austwyi do Niemiec wyciągnął 
prezydent ministrów w Jugosławii Pasiez, któ- 
ry zagroził okupacyą Karyntyi aż do Drawy. 

Natomiast prasa serbska żąda nawet przesu- 
nięcia graniy Jugosławii na pólnoc aż po 
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'|Sommeriig i w tym kierunku ma uczyn'ć rząd 


belgradzki  odpowiedmie przedstawienie u 
państw koalicyjnych. 

Zgodnie z oświadczeniem kanclerza austry- 
ackiego, złożonego dn. 28 maja, państwa koali- 
cyjne zmieniły po ezęści także swoje stanowisko 
w sprawie „Węgier zachodnich”, które miały 
przypaść Austryi. W końcu swego sprawozda- 
nia kanclerz dr. Mayer stwierdził, że wedlug 
wiadomości otrzymanych z Rzymu, ńależy się 
liczyć z możliwością obsadzenia obszarów Au- 
stryi przez obce wojska, a to dlatego, iż z agi- 
tacyą za przyłączeniem poszło się tak daleko, 
że Austrya może być uważany w środkowej 
Europie za ognisko wiecznego niepokoju. 

Według ostatnich telegranów, komisya fi- 
nansowa Ligi Narodów przyjęła wszystkie wa- 
runki swej delegacyi w Wiedniu, mające na 
ceiu odbudowę Austryi Zatem Liga Narodów 
iada chwila przystępuje do uzdrowiekńia stosun 
ków Austryi a całe jej życie gospodarcze prze- 
chodzi pod. kontrolę przedstawicieli ententy. 

Jeżeli więc po tym akcie, którym Austrya 
uzyskała poparcie dla swego bytu państwo- 
wego, próby z plebiscytami będą trwać dalej, 
to można wnioskować, że Austrya nie wierzy, 
jakoby państwa koalicyjne były w stanie, na- 
wet przy najlepszej woli, wyratować ją z tej 
ruiny gospodarczej, w jaką wtrąciła ją wojna 
światowa. 

Dr. Mayer jeszcze kilka dńi temu  oświad- 
czył, że rząd austryacki tylko wtedy będzie 
żądał od Ligi Narodów przyłączenia się do 
Niemiec, jeżeli akcya kredytowa dla Austryi 
zostanie przez sprzymierzńców odrzucona. Dziś 
pomoc dla Austryi została przez kemisyę fi- 
nansową Ligi Narodów pestanowioną kanclerz 
dr. Mayer będąc bezsilny wobec agitacyi za 
przyłączeniem, a nie chcąc wpaść w zatarg z ko- 
alieyą i wtrącić Austryę w zamęt podał się 
wraz z całym rządem do dymisyi. 

Dymisya została przyjęta a sytuacya w Au- 
sryi staje się groźną nietlko dla niej samej, ale 
też dla Europy. H. M. 


dutrzajsza armja francuska. 

Rząd franeuski przedłożył Izbie posłów pro- 
jekty ustaw, tyczących kadrów armii oraz jej 
stańu czynaogo. Krótkie, ale rzeczowe emó- 
wienie zasad, na jakich oparto te ustawy, daje 
puikownik Romain w artykule wstępnym jed- 
nego z ostańnich numerów pisma paryskiego 
„L'Ecłairóu*: : 

Zaraz po zawieszeniu broni — pisze pułkow. 
Romain — Naczalno dowództwo naszej armii, 


wykorzystać doświadczenia, zebrane w czasie 
wojny, poieciło najwyższym dowódzcom po- 
czynić studya nad pożądaną  reorganiracyą 
podległych im wojsk wszelkiego rodzaju broni. 
Studya te zestały przeprowadzone przy współ: 
udziałe dowódzców korpusów, tak, że już w 
początkach 1919 roku Główna Kwatera armii 
wypracowała odmnośne projekty. 

Projekty te oparto ńa zasadzie wystawie- 
nia 100 dywizyi piechoty z odpowied- 
nig artyleryą, wojskami technicznemi i kawa- 
leryą (wm czasie wojny posiadała Francya 104 
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|dywizye). Jest to cyfra zasadnicza, którą w 


czasie pokoju zredukowato do 34 dywizyi. 
Pragnąc jak najwięcej oszczędzić zasoby w lu- 
dziach, sztab generalny przyszedł do przeko- 
nania, że do uzupełnienia tych dywizyi wy- 


przynajmniej, mają swój styl, mają swoją in- 
Aływidualność i szerzą kulturę. Kto zwiedza 
uważnie muzea, spostrzeże piękne przedmioty 
codziennego użytku. Zobaczy j w oddziele wy- 
robów metalowych np. piękne okucia drzwi, 
ładny klucz, w dziedzinie wyrobów glinianych 
piece kafiowe o ładnych kształtach i zajmują- 
cych malowamiach, ładne dzbany, misy różnych 
epok, w dziedzinie szkła ładne szkłanki, ka- 
rafki, nawet flaszki itd. itd. Te wyroby oglą- 
damy w muzeum do roku mniejwięcej 1850. 
Dlaczego mie znajdujemy wyrobów z raszej 
epoki? Dlaczego nie widzimy przedmiotów, któ 
rych używali nasi rodzice, „nie widzimy wyro- 
bów z końca XIX w. Dlaczego kończy się wy- 
stawa ze stylem Biedermay era?... 

Dlatego, że my nie mamy stylu. Myśmy opa- 
newali wszystkie style ed początku kultury, 
mamy wieżę babel różnych form egipskich, 
asyryjskich, perskich, chińskich, greckich, go- 
tyckich, renesansowych, barokowych, rokoka, 
empiru i wreszcie biedermayeru — nie mamy 
stylu wlasnego. Stawiamy domy choćby w Kra- 
kowie w stylu egipskim, gotyckim, renesanso- 
wym, empire, własnego stylu jednak mie ma- 
my. Jesteśmyludźmibezstyluibez 
indywidualności A dalej przedmioty, 
które naa otaczają, wyroby przemysłu artysty- 
cznego, wszystko to, co nas otacza, jest wyro- 
bem fabrycznym, najczęściej wzorowanym na 
jakimś styłu skombinowanym. Klamki, okucia 
drzwi, piece, szklanki, dzbamy, łyżki, srebra 
stołowe nasze, to wszystko fabrykaty w tysią- 
cach á setkach tysięcy wykonywane -— fabry- 
kowame podobnie, jak indywidnalneść ludzi: 
jedni podobni do drugich żak jak ich strój, dzie- 
ło jedmej i tej samej mody. A także inne obja- 
nasze miasta, ulice, 


wychodząc z założenia, że trzeba natychmiset | 


|ezników powołanych nod broń z właściwej 
uzupełnienia stanu 
czynnego będą czerpane z Algoru, Sudanu î 
| Marokka. 

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy, wskutek 
|niezmniejszającego się weale przyrostu ludmo- 
| ści, będą w stanie wystawić tę samą liczbą 
! kombatantów co Francya. Ale  ograriczenid 
stanu pokojowego ich armii do 100.000 tudzł 
i zmniejszenie stanu uzbrojenia a szczególniej 
artyłeryi, zwiększą znacznie czas trwania mo~ 
bilizacyi niemieckiej. z 

Tę właśnie zwłokę w mobilizacji trzeba wy- 
zyskać, rzucając na terytoryum Niemiec jak 
najszybciej masy dobrze uzbrojone, które mo- 
głyby spowodewać zamięszanie i nieporządeł 
w czynnościach przygotowawtezych nicprzyja» 
ciela. 

Dlatego też nasza mobilizacya musi być do- 
konamą w dwóch ustępach: pierwszy — obej 
mie korpusy czynne armii podniesione do sto- 
py wojennej przez powołanie najmłodszych 
klas rezerwy i będzie gotów do akeyi w kilku 
dniach; dragi zaś — obejmie resztę wojsk (od- 
działy z Afryki) z główną masą rezerwistów 
i ten wystąpi w pole trochą później. 

Rzeezą najważniejszą tedy jest, aby pierw, 
szą część naszej armii mogła jak najprędzej 
rozbió osłonę, okrywającą nieprzyjacielską mo- 
bilizacyę. Musi być ta część zaopatrzona w 
działa, czołgi i samoloty, aby mogła uczynić 
potężny wyłom dla idącej za.ńią części dru- 
giej Rzucić się nagłe, zgnieść wroga i tale 
szybko posirwać sie naprzód, aby ten wróg nid 
miał czasu do zoryentowania się — oto zadam 
nie pierwszej części. 

Tak więc wstępujemy w erę bardzo poważu 
nych w swych skutkach reform wojskowych. 
Üd gruntownego ich przeprowadzeńia będzie 
zależało nietylko bezpieczeństwo Frameyi, ale 
także utrzymanie pokoju europejskiero. Bo 
tylko wobec ostrego i gotowego do uderzenia 
miecza Franoyi, będą Niemcy miały się na 
ostrożności, a każde wahanie się z jej stronyj 
zcetańie przez nich natychmiast wyzyskare. 


Powody antypatyi angielskiej, 
(Urywek z rozmowy Polaka z Anglikiem). 
Londyn, w maju. 

...„Pam omawiał ze mną sytuacyę polity« 
ezną — mówił Anglik — i zdawał się s tru- 
dnością rozumieć, dlaczego jest tak, że gdy. 
Fravncya i Belgia byłyby zadowołone z przya 
łączenia okręgów górniczych na Śląsku da 
Polski, Anglia nie byłaby weałe tem rozentu» 
ZyAZMOWIALĄ ... 

Dia każdego, studyującego history wasze: 
go kraju pretensye wasze do Górnego Śląska 
zdają się być niezaprzeczalne, lecz dobrze bys 
łoby dla was przypomnieć sobie, że Połska, 
tak jak 1 Irlandya jest krajem katolickim, ja- 
kim jest również Francyn i Begia, podezad 
gdy Niemey i Anglia są protestantami. Kościół 
Anglikański jest również pretestanckim; dzieli 
sią na różne grupy, m więc właściwy Kościół 
Anglixański „Hish Church“, „Low Church“; 
„Broad Church“, 

Właściwy Kościół  Anglikański „Migh 
Church“ /wysoki Kościół) posiada wiele 
'wapólnych ceremonii z Kościałem Katcli- 
ckim. „Low Church* (niski Kośniół) niena- 
widzi wszystkiego co katolickie. Stronnictwo 
„Bread Chureh* (szeroki Kościół) tolerują 
wiele z tego, eo jest katoliekie i nie jest tak 
wrogie katolicyzmowi, jak wyznawcy „Low. 
Church“, 

Oprócz tych %rzech wymienionych sekt jesi 
wiele Anglików, którzy nie zgadzają się z Ko 
ściołem Angłśkańskim i zwani są niekouformi- 
stami Szkocya posiada swój własny Kościół 
Prezbiteryański, Walia ma wiele różnych, 
skt, jak Babtystów, Metodystów, Kalwinów, 
etc. Wszyscy ei niekonfermiści w zasadzie są 
fanatycznie przeciwni Kościołowi Katolickie< 
mu, a wskutek tego za żadną cenę uie zrobią 


ta 


współcześnie budowane kościoły, 


m 
najczęściej dzieła szablonu bez indywidualro- 
ści. Straciliśmy własną indywidualność, jesteś- 


my fabrykatami, jak nasze sprzęty, nasz stróf 
i wszystko co nas otacza. 

I temu irudniej coraz zapobiedz, tak za 
względów „ekonomicznych, jak społecznych. Tą 
też narazie muzea mają pokazywać indywiduak 
jnośó dawnych pokoleń i ich gesiusz twórczyą 
Gdy nie stać nas na własny styl, rozkoszujm 
się stylem inwych ezasów, uczmy się go cenić 
A jeśli pojawiają się Świetne obrazy I żę 
arego giemiuszu twórczego w dziedzinie sztu- 
ki, pokażmy je ogółowi, niech one go wycho- 
wują, kształcą i będą natchnieniem, aby twór. 
czość gieniuszu narodu nie przerywała się, ale 
składała na cbraz trwałej i indywidualnej kul- 
tury. Kiedy Niemcy odnieśli r. 1871 nad Fran. 
cyą zwycięstwo, powiedział im Nietsche, że są 
ww błędzie jeśli myślą, że zwyciężyli i przepo- 
wiedział im obecną klęskę, opierając się nu 
wyższości kultury francuskiej nad wiemiecką, 
Orgamizacpa wojenna, która z ludzi czyni far 
brykaty a dusze urabia na jedną modłę przez 
propagandę odbierając żm wrodzone nieraw - 
szlachetne instynkta i porywy, jak to widzie= 
liśmy w Niemczech i Austryi, nie jest wszyst» 
kiem. Kultura Greków zapanowała nad pań 
stwem rzymskiem, a nasza kultura zdobyła nam 
wreszcie wolność mimo klęsk ereżnych z koń- 
cem XVIII w. w r. 1831 i 1863. To też kultura 
jest Bilniejszą nad oręż. To przypominają dzis; 
siaj Niemcy i Amerykanie, żądając od mazeów, 
aby były ogniskami kultury ludu najsiluiejszys| 
mi i najżywotniejszymi. U nas trzeba dopiero! 
stworzyć muzea, aby ich użyć do teso piękn 
go celu. — == FELIKS KOPERA.J 
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aby dopomódz narodowi katolickiemu, ja- | 


jest Polska, a ponieważ wielu naszych jwstrętmiejsze obrazy, będące obrazą ludzkiej, 
zdrowej i niezdeprawowanej natury. 5 


ów stanu należy đo „Low Church“ i sekt 
iekonformistów, to odrazu się Pan zoryentu- 
, że nie są oni skorzy do uznania słusznych 
sprawiedliwych roszczeń Polski do wskrze- 
szenia jej praw do Śląska — i jakkolwiek 
nienawidzą oni Nivmc.ó.w, z dwojga 
jednak złego wołą widzieć Śląsk nawet pod 
rządami Niemców niż Połaków. Mówią oni: 
„Śląsk jest daleko od Anglii, co on nas ob- 
chodzi, pozwólmy posiąść go Niemcom, gdyż 
oni tam zapewnią lepszy rozwój kraju, niż 
Polacy“. To stanowisko wynika głównie z ich 
wrogiego usposobienia w stosunku do Kościo- 


b Katolickiego, który zrobił ogromne postępy | 


w Anglii w ostatnich dwudziestu latach i kon- 
sekwentnie jest uważany jako groźba dla Ko- 
Sciola Anglikańskiego, podtrzymywanego przez 
rząd. 

Lloyd George należy do niekonformiztów, 
rozumie się więc, iż nienawidzi Kościoła ka- 
tolickiego i narodów szczerze katolickich, lecz 
zdaje mi się, że Polska powinna twardo stać 
na punkcie swych praw i nalegaé na posiada- 
nie tych okręgów Śląska, w których wynik 
głosowania podczas plebiscytu wypadł na 1.0- 
rzyść Polski. 

Zdaje mi się, iż stanowisko Lioyd George'a 
nałeżycie wytłomaczyłem panu. K. 


żądowacy Apostełowie — „moralności“. 


Protest młodzieży krakowskiej. 


Niejednokioinie już zwracaliśny uwagę na 
dcmoralizujący wpływ „kinów* krakowskich. 
Do wieńca wysoce demoralizujących spektak- 
łów dołącza obcenie świeżo otwarte kino „War 
szawać, Strudom 15, będące własnością żydów. 
tak gorszące sceny, jakie dotąd bodaj czy wi- 
dziano. W ostatnich dniach kino to szeroko za. 
zellamowało pornograficzny i wstrętny film 
p. t. „Raj kokot“. Karygodrem oszustwom 
przedsiębiorstwa tegoż „kina“ a specyalnie wy 
kwietlanego fi mu „Rai kokot“ jest madio afisz 
kinowy z treścią powyższej „tajemnicy weso- 
lego światka kończocy sę perlidn: mi słowa 
mi: „Ten W sol) a puźocicż umoralniaiey (°) 
obraz w w; sernych(?) 75i cia h i luksiisowej 
wystawie bę'zie tvlko krótki czas produkowa- 
ny. Za ecamy go sewiscziiie mlodzieńcom (1), 
którzy w używaniu widzą jedyny cel życia 1 
tym panienkon H. którym low i epokcjny, 
uczciwy tryb zycia (1) wysiuje się vudnym i je- 
dnostajnym (1n. 

Te pzoruie „przyzwoite” Stowa odbiogają 
daleko od por owiaficzuej nawskróś tresci, W 
enej tej skaudaleziej działalnoś rowego ki- 
ńa „Warszawa godum uznania jest protest 
młodzieży gimn. IV., kiasy VIL wręczeny oze- 
gdaj dyrekcyi tegoż zakła”u. 

Oto widocznie część młodzieży zwabiona 
Benzacyjnym tytułem wzięła udział w spekta- 
klu, ale zdrowo czująca dała wyraz silnego 
protestu w słowach: 

„Gdy wróg chce oderwać od pnia ro- 
dzinnego G. śląsk, drugi wewnętrzny chce 
wprówadzić dezorganizacyę. Oto wróg 
wewnątrzny, Żydzi założywszy Ki- 
no nie mogąc nas inaczej zgnębić, usiłują 
nas zdemoralizować a to za tem idzie ©- 
dorwać wiarę przodków w Kinie „War- 
sząwa* i wstrętne pornograficzne fotogra- 
fie na murach prastarego grodu budzą 
w nas wstręt i oburzenie i jasno zdajemy 
sobie sprawę z tego, jakie straszne wra- 
żonie odbiera ten co w młodym wieku te- 
go rodzaju film oglądać będzie. Nie chce- 
my robić przykrości Ojczyźnie. Pozosta- 
niemy ludźmi. Dlatego przyrzekając, iż 
nasza noga nie postoi tam, gdzie jedynie 
bydle stanąć może, protestujemy jeszcze 
raz i wołamy do naszych władz, aby nam 
w walce z podłością dopomogły*. 

Ten protest polskiej młodzieży powinien być 
twzanowany w zupełności — „Kino“ natych- 
miast zamknięte! Pod płaszczykiem bowiem 


Nowe książki. 


©. Parandowski: „Antinous w aksamitfńym be- 
recie“, R. Bergid: „Tułaczym szlakiem, R 
Kwiatkowski: „Parasol noś i przy pogodzie”, 
P. Staśko: „Kwitnące sady“, M, SŚmolarski: 
„Archiwaryusz Gordon“). 


W Polsce o O. Wilde mało wiedziało się do- 
tychczas, a jeszcze mniej pisało. Pzed kilkunastu 
laty Adolf Nowaczyński poświęcił znakomite- 
mu pisarzowi angielskiemu sporo słów i myśli 
we wstępie do swoich szkiców literackich, ale 
uwagi jego o tym „King ot life“ były ńieści- 
Bie. W ostatnich tygodniach pojawiła się o 
IWide poważna broszura Jana Parando w- 
skiego p. t. „Antinous w aksamitnym bere- 


Pracę swą pisze p. Parandowski nadzwyczaj 
fotoresująco. „Książka niniejsza powstała z od- 
ezytu -— wspomina autor w przedmowie — no- 
wi więc w sobie charakter przypadkowy i okoli- 
catościowy. Związek literatów polskich we 
Lwowie urządził dnia 30 listopada 1920 r. wie- 
ezór Oskara Wilde'a. Było to uświęcenie dwu- 
dziestej rocznicy zgonu autora „Doryana 
Graya". I tak dzięki tylko temu przypadkowi 
przybyła nauce polskiej praca o Oskarze Wilde, 
z której poznajemy życie wielkiego twórcy w 
majdrobńiejszych prawie przejawach i odcie- 
wiach, poznajemy jego dzieła z krótkich, ale 
trafnych charakterystyk, a nawet analizy, i ćo 
najważniejsza, autor maluje przed nami w ży- 
wych barwach tło i atmosferę wśród której żył 
$ tworzył „wielki mistrz słowa“. 
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przewrotnej moralności „Kino* to przemyca naj- 
K 


RAJMUND BERGEL. 


Towarzyszom broni.*) 


Choć w różnych stronach świata 
nas wrogi dzielił ląd, 

ku Polsce my patrzeli, 

wy stamtąd, a my stąd. 


Odmienny krój mundurów 
jednakie serca krył, 

co chciały Polsce służyć 
do krwi ostatniej z żył. 


Z zachodu czy od wschodu, 
od morza czy od Tatr 
rycerskie niósł nam dumy 
szumiący, polski wiatr. 


Nad Dnieprem i Isonzo, 

w pożarnych Reimsu skrach 
o Polsce myśmy wszędzie 

w żołnierskich śnili snach. 


Jednaki trud nas znoił, 
jednaki krwawił bój... 

Przecz na mnie obco patrzysz 
najmilszy druhu mój? 


Spójrz sercem w serce moje 
ku piersi pierś swą skłoń... 
czy słyszysz? — zgodnie biję. 
więc bratu podaj dłoń. 


Bo w różnych stronach świalc, 
gdzie los iść kazał nam, 

za Polskę walczyliśmy, 

my tutaj a wy tam. 


+) Wyjmujemy ten piękny wiersz z ostatniego 
temu poezyi żołnierskich kap. Rajmunda Berge'a, 
jaki ukazał się właśnie p. t. „fulaczym sziakium*. 
Zbiorck Bergeła zawiora kilkadziesiąt drobaych 
utworów, pisanych w ciągu wojny, tułaczki i po- 
wrotu do Poiski, Są to może w naszej literaluiee 
ostatniej echa poetyckie wielkiej wojny, powstaje 
tw jej grom:ch i błysrawicach. — To, eo notem 
| przyjdzie —- bedzie już tylko wtórnym pogtosem 
wielkich dziejowych wypadków, bo będzie ich od- 
biciem w drszy artysty wspominająccgo 
wojnę. 

W zbiorku zaś Bergola sa jeszcze wyłącznie 
rzeczy żołniersko przez nicgo przeżyte. Poza tą 
wartością dokumentu mają poczye Bergela niepo- 
spolitą siłę uczucia i szczery patryotyczny patos, 
kierowany smakiem prawdziwego artysty i ujęty 
w formę prostą, a wytworną. 


Sprawy miejskie. 
Niszczenie Zakładów dobroczynnyci, 


W najbliższym czasie zapaść ma decyzya w 
sprawie rekwizycyi Zakładu wychowawczego 
dla chłopców im. Lubomirskich. I tu podobnie, 
jak przy zajęciu Zakładu Helclów generalny 
Delegat Dr. Gałecki używa różnych na oczy- 
wistej nieprawdzie opartych argumentów, aby 
rekwizycye uzasadnić i usprawiedliwić. 

Stwierdzamy tedy póki czas, że Ks. Salezya- 
nie, którzy Zakładem zarządzają, przedłożył 
kuratoryum Zakładu cały plam restauracyi Za- 
kładu i dalszego jego prowadzenia nawet bez 
jakiejkolwiek pomocy Rządu. Co więcej — Ks. 
Salezyańie oświadezyli wyraźnie, że gotowi są 
nietylko wychowywać i kształcić w Zakładzie 
przepisaną statutem fundacyjnym liczbę chłop- 
ców, lecz przeszło dwa razy więcej za zezwo- 
leniem pobierania pewnych opłat. Księża Sa- 
lezyanie chcą tedy przyjąć wyraźne zobowią- 
zanie, że nietylko Zakład utrzymają, ale co 
więcej, że go rozwiną i zapewnią wychowanie 
i naukę około 500 młodzieży męskiej, 

Kuratoryum do dnia dzisiejszego nie dało 
żadnej odpowiedzi Księżom Salezyanom, wi- 
docznie w tym colu, aby cały projekt pogrze- 
bać milczeniem i ułatwić sobie oddanie Zakła- 


koszne* — oby to nastąpiło jak najrychlej! 
Tymczasem jednak z wdzięcznością przyjmu- 
jemy „wiązankę słów gorącej miłości i szcze- 
rego uwie!bienia u stóp złotej statuy, którą 


'|ongiś przeciętność ludzka i tępa a okrutńa głu- 


pota powaliły na szary, oślizgły bruk“, 


Armaty ucichły, wojna już poza .ami daleko 
i — daj Boże — nie wróci, ale w uszach i ser- 
cach tych, którzy przeszli krwawe kampanie, 
żyje ona i rysuje się ostrymi konturami wspo- 
mnień. Poezyi o temacie wojny światowej, poe- 
zyi legionowej ukazało się w obecnej naszej H- 
teraturze bardzo wiele — niestety, nie wszyst- 
kie z nich. posiadają zasadnicze warunki zape- 
wniające im trwały byt, nie posiadają szczero- 
ści, prawdy i artyzmu. W powodzi tych bro- 
szur z tem większą, radością witamy obecnie 
tomik poezyi Rajmunda Bergiela, zatytuło- 
wany „Tułaczym szlakiem“. 

Bezpośredniość i prawda domińują w poczyi 
Bergiela, z których takie perły, jak „Pochwa- 
ła piechoty (przyjaciołom czwartakom), albo 
„Tułacza brygada“ powinny żyć i tętnić mło- 
dą krwią, w sercu każdego polskiego żołnierza. 
Trzecią zaletą poezyi Bergiela jest artyzm. Kie 
dyś tam w lipcu, r. 1918, w obozie jeńców w 
Breesen tęsknił poeta za umiłowaną swoją i 
wyśpiewymał te przecudne, skromne, prostotą 
owiane, a tak wysoce artystyczhe terc uz 
„Łabędzie pieśni”, W tych siedmiu RRC 
tach przebija się cała poetyczna natura Ber- 
giela i cały jego artyzm. Jakże tragicznie wy 
rywa się z więziennej celi ten „ptak bez skrzy- 
deł!* jakże miłośnie opowiada on bławatom 


p. Parandowski wyraża nadzieją, Że „rychło jo oczach umiłowańcj swojej, a makom o 
będzie mógł złożyć czarującemmu poecie należny ustach, a kłosom © włosach jejt... 


kołą i dank za wszystkie chwile radosne i roz- 


O ile w cykłu wierszy „Łabędzie pieśni“ oka 


e - 
du wojewodzie krakowskiemu Dr. Kazimierzo- |skieh żołnierzy, Krausa, którzy znakomicie |wa poddajemy dyktowanej naszem stanow 


wi Gałeckiemu, któremu prawo mominacyi Ku- 
raforyum przysługuje. 

W ten: sposób ko!ejńo niszczy się Zakłady 
dobroczynne w Krakowie, na których powsta- 
nie składała się ofiarność kilku pokoleń wy- 
bitnych obywateli, których wolę obecnie się 
owałei dla poziomych celów. 


iskierki. 


Wiece przed wiecem. 

Socyaliści, przerażeni potężną mawifostacyą 
uczuć katolickich w Krakowie z okazyi przy- 
jazdu dostojników kościelnych, postanowili 
rozpocząć nową gwałtowuą ofenzywę przeciw 
„klerykalizmowi* i zwołałi na dzisiaj (o œ. 10 
w sali Teatru powszechnego!) wiec, na którym 
wajwybitniejsi meńerzy P. P. S. z p. Daszyń- 
skim na czole mają zaprodukować stare, jak 
partya socyalistyczna arye o „zamachu klery- 
kałów na prawa robotników“. Na czem polega 
tem „zamach“ z pewnością nie dowiedzą się 
naiwni słuchacze, którzy pospieszą na dz'siej- 
szy wiec do Teatru powszechnego. Zawodowi 
fabrykamei „gniewu ludu“ będą naturalnie sy- 
pać piorunami na „czarną reakcyę*, ale je 
dymie w tym celu, aby odwrócić uwagę robo- 
tńików od faktycznych szkodników klasy ro- 
botniczej, pp. Chobotów i Lizaków, których 
prowokatorską działalność tak nieopatrznie 
opisał „Naprzód i nawet stwierdził w senga- 
cyjnym tytule, że „ofiarą jej padły tysiące ro- 
botników polskich'.,, 

O tym zamachu ze strony „zasłażoniych*, 
sławionych w swoim czasie przez „Naprzód* 


„obrońców ludu pracującego“ socyalistyczni 
prelegenci zachowają z pewnością grobowe 
milczenie. Wyręczyli ich jednak przygodni 


mówcy ma doraźnych wiecach, które już wczo- 
raj się zbierały przy afiszach, zapowiadających 
socyalistyczny atak na Kościół i katolicyzm. | 

Na placu Szczepańskim przytepiony afisz | 
jo wiecu tlum kebet zerwał i potarga!. wygła- ; 
szajae przytem bardzo dosadne, lecz nie cen- 
|zuralno aforyzmy o towarzyszach p. Chobota, 
| Przy innym afiszu, który przezornie purion 
iszcno bardzo wysoko, utworzył sie tłum męż- 
lczyzci i kobiet żywo dyskutujących. | 
im przeszkadzają 1 procesyc! 
GChcieliby tylko z kochankami po knaipach się 
włóczyć... 

— Obiceują, a co zrobili w Rosyi! Robotnik 
z glonn tam zdycha!... 

— Koścół kościołem,. ale powiadam wam, 
oni mają ratvę... — wtrąca nieśmiało jakaś „to- 
warzyszkać w chustce, 

— Nie psujeie pyska nadaremnie! Ujadają 
na księży, bo nie pozwalają kraść, rabować 1 
zabijać... A ońi pierwsi do tego... 

— Sprzedali robotnika śląskiego Czechom! 

Tłum wzrasta, padają coraz ostrzejsze sło- 
|wa, aż wreszcie zjawia się policyant i zapra- 
sza zaimprowizowany wiec do „rozejścia sig". 

Inny naturalnie będzie przebieg dzisiejszego 
wiecu w Teatrze powszechnym. Wszystko od- 
będzie się — jak na przedstawieniu teatral- 
nem — według z góry ułożońego programu. 
Jedni będą powtarzać oklepaną piosenkę poraz 
tysiączny, inni — nie słuchając i nie rozumie- 

jąc, bo to zbyteczne — będą na dańy mak 
„hańbować”, Przeciwko komu? Z powodu ja- 
kiej zbrodni czy zamachu? Mniejsza o to... 

Tonae mówi! Brawo. brawo! Hańba, hańba!.. 

A w tym hańbującym tłnmie rozlegnie się 
niejeden szyderczy śmiech jakiegoś Chobota... 

SYLF. 


Z dnia politycznego. 


Ukraińcy we walkach na G. Śląsku. 

Niemiecki komunikat bojowy z dn. 26 ma- 
ja b. r. donosi, iż w walkach o klasztor św. 
Anny brali udział po stronie Polaków również 
Ukraińcy. Dwóch z nich schwytali Niemcy 
z bronią w ręku. — Według zaś wiadomości, 
jakie otrzymał  „Goniee krakowski“, Czesi 
przepuszczają przez granicę oddziałki ukrajń- 


ZZ Z O ZES, a zj, A mJ 


Bisreni 


NN z A A AAA OZ O 


zał się nam Bergiel jako poeta liryczny, o tyle 
we fragmentach poematu p. t. „Kaniów“ prze- 
janda się jego talent epiękj, Bohaterski, trzy- 
nastozgłoskowy wiersz, jakiego właśnie użył 
w tym poemacie autor, jest bardzo wdzięczny 
dla eelów opisowych i zarazem jest on bardzo 
niebezpiecztym — można bowiem łatwo po- 
paść w gadulstwo. Bergielł w „Kaniowie* 
swoim trzyma uwagę czytelnika w ustawicz- 
nem naprężeniu i zaciekawieniu, pisze stylem 
bardzo prostym a mocnym, obrazy kreśli ży- 
wo, a porównania jego są barwne i prawdziwe. 


Przekłady aforyzmów wschodńich Remigiu- 
sza Kwiatkowskiego („Parasol noś i przy pogo- 
dzie) doczekały się w krótkim stosunkowo 
czasie trzeciego wydania, „Mowa jest perłą, 
przysłowie — jej pobłyskiem“, powtórzył p. 
Kwiatkowski za Konfucjuszem w przedmowie 
do swego tomiku. Pisząc dalej zaznacza: „naj- 
wonniejsze kwiaty z sadów poezyi wschodniej 
przenosimy, wyrażając się oryentalńie, do ogro 
du poezyi ojczystej, mając tę pełną dumy pe- 
wność, że dobrze zorana gleba poezyi polskiej 
potrafi zachować urok, świeżość i czar najbar- 
dziej nawet egzotycznych roślin, Zachowując 
mietykałnie ich wńętrze, kształt odtwarzamy w 
triolecie, szukając w ten sposób odpowiednika 
dla gibkich i wypieszczomych ziaren mądrości 
wschodniej“. Istotnie nasza polska forma trio- 
letu odpowiedziała wybornie zarówno japoń- 
skim „utom“, jak hińduskim, chińskim, per- 
skim lub arabskim cyzelowanym formom, w ja- 
kie zamknięto prawiekową mądrość ludów 
azyatyckich. Pozwolę sobie dla ilustracyi arty- 
stycznej formy tłomaczenia i głębokiej myśli 
oryginału, przytoczyć następujący aforyzm ja- 
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wyekwipowani przechodzą do oddziałów nie- 
mieckich, gdzie ma się formować ukraińsko- 
rosyjski legion, do walki z Polakami na Gór- 
nym Śląska. — Z powodu tych wiadomości 
zauważa „R. Kraj“: „Niebawem przyjdzie do 
tego, że ani jedna walcząca w Świecie stro- 
na nie obejdzie sią bez Ukraińców“. 


Dzika parcelacya na Kresach wschodnich. 


Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu przyjęto 
wniosek nagły posłów Związku lud. narod. 
w. sprawie osadnictwa -wojskowego na Kre- 
sach wschodnich, która wymaga natychmia- 
stowej sanucyi. Oddziały bowiem wcjskowe 
i kolumny robocze zajmują na własną rękę 
cbszary, jakie im się żywnie podoba, ueuwa- 
jąc nieraz właścicieli lub dzierżawców z ma- 
jątków, a nawet z mieszkań, Rekwirują inwen- 
tarz, rozporządzają sią obcym majątkiem, a 
wszelkie zażalenia wnoszone w tej sprawie są 
bezskuteczne, gdyż wcjsko odsyła ludność cy- 
wilną z zażaleniami do coraz to innych instan- 
cyi, sprawa się gmatwa, a wojsko stawia na 
swojem. — „Gaz. Poranna“ zwraca uwage, żć 
cała akcya prowadzona jest za podszeptem 
socyalistów, którzy dążą do tworzenia komun 
rnych. Sejm powinien zająć się tą eprawą, 
parcełacyę oddać w ręce fachowe i usunąć 
wojsko od bezprawnego rządzenia się ua wła- 
sną rękę. 


Zażydzenie Uniwersytetu Iwowskiego. 


Na Wydział lekarski (dziekań dr. Haibanj 
było zapisanych 572 mężczyzn (w tem 316 rz.- 
kat., 17 gr.-kat., 12 innych i 227 żydów) i 231 
słucharzek (80 rz.-kat., 7 innych i 144 żydó- 
wek). Znaczy to, że wśród słuchaczy jest 40% 
żydów, a wśród słuchaczek aż 62%; należy 
podkreślić, że na medycynie obowiązuje ,nu- 
merns clausus“ i dziekan ma wielką swobodę 
doboru słuchaczy i że niedawno zwolniło ml- 
nisterrum znarzea liczbę medyków z wojska, 
którzy wobec rażącewo uprzywilejowaria ży- 
dów nie znajdą micjsea w klinikach. Ci, któ- 
rzy smewdsii sve obowiązki w ogniu, a nie 
szukali wsze'kich możliwych wykrętów, aby naj- 
łatwiej dostać kartkę stwierdzającą  „spełnie- 
nic“ ohowiązków wojskoych. 

Na wydziale filozoficznym (gdzie niema „fMu- 
merus clausus“) było razem ze słuch. farma- 
cyi: 205 słuchaczy rz.-kat., 17 innych i 111 
żydów, wśród słuchaczek zaś obok 279 rz.- 
kat., 15 inych — 809 żydówek. (We wszyst- 
kich liczbach uwzględniono słuchaczy i słucha- 
czki zwyczajne i t. zw. wolne). Zatem ńa filo- 
zoči stanowili żydzi 38%, a żydówki 51%. 

Na wydziale prawniczym, gdzie zawsze było 
wielu żydów — jes obok 1.161 słuchaczy rz.- 
kat. 52 gr.-kat., 11 innych — 239 żydów, a 
obok 37 sluchaczek rz.-kat i 8 innych — 30 
żydówek. Żydzi wię stanowią 161/,%, żydó- 
wki 43%. 

Warto byłoby podiobną statystykę przepro- 
wadzić i na innych uniwersytetach, a przeko- 
nalibyśmi się, że ciągłe skargi żydowskie na 
upośledzenie żydów i niedopuszczanie ich na 
uriwersytety są bezpodstawńe. Liczba bowiem 
młodzieży Żydowskiej z każdym rokiem wzra- 
sta, a uniwersytety zażydzają się coraz bar- 
dziej. 


W imię prawdy. 


W sprawie p. Estreichera przeci 
„Głosowi Narodu“. 

Polityczny redaktor stańczykowskiego 
dziennika, p. Stanisław Estreicher, stawia nam 
w liście zamieszczonym w krakowskich orga- 
nach dawnego enkaenu trzy zarzuty. Pierw- 


szy brzmi: 


„od dłuższego czasu jest moja osoba 
przedmiotem nieustannych ataków w „Gło- 
sie Narodu“. 

Stwierdzamy wobec tego, ża nie zwalcza- 
liśmy i nie zwalczamy osoby p. Fatroichera, 
ale korzystając z przysługującego nam pra- 


Nie sztuka umrzeć, sztuka żyć 
wśród słońca, barw i woni, 
każdy potrafi w ziemi zgnić, 
nie sztuka umrzeć, sztuka żyć... 


Mocno zasady tej się chwyóć, 
śmierć cię i tak dogoni — 

nie sztuka umrzeć, sztuka żyć 
wśród słońca, barw i woni. 


Czy p. Paweł Staśko, autor 
współczesnej p. t. „Kwitnące sady“, wiedział 
sam o co mu chodziło, gdy pisał tę książkę? 


skiem politycznem krytyce jego działalność 
publiczną, a zwłaszcza jego  publieystycznę 
występy w „Czasie“, Nie nasza w tem wina, 
jeśli ocena działalności p. Estreichera w „Gł 
sia Narodu* — wypada dła niego ujemnie, 

Uważamy przytem za wysoce niewłaściwą, 
że p. Estreicher list swój, poruszający spea- 
wę polemik dziennikarskich przə:iw niemu, 
podpisuje rektorskim tytułem zamiast. podpisać 
się: „redaktor „Czasu” *, lub „człenek stron 
nichwa Prawicy Narodowej”. 

Dalej zarzuca nam p. Estreicher podawanią 
wiadomości 

„tak widocznie nieprawdziwych, jak to 
że do Warszawy nie zostałem  powslany 
przez Prezydenta Gabinetu p. Witosz i 26 
p, Prezydent Witos nie uczynił mi propo 
zycyi objęcia teki Min, Spraw Zagr.* 

Otóż inkryminowane doniesienie „Głosu Na» 
rodu“ w Nrze 123 brzmiało: 
„Nie jest jeszcze wyjaśnionam, dlaczego 
p. Estreicher pojechał do Warszawy. Jega 
przyjaciele kołportują pogłoskę. że werwał 
go p. prez. Witos, jednak „Rzplita* przeczy, 
stanowczo, by p. Witos lub marsz. Trąmp- 
czyński wysyłali takie zaproszenie”. 
Podaliśmy zatem lojalnie dwie wersye o „po 
wołaniu* p. Estrcichera przez Witosa i racy- 
towaliśmy źródła obu doniesicń. Oto zaś owa 
wiadomość „Rzpliiej” (Nr. 146 z 2 czerwca), 
na którą się powołaliśmy: 
...„przybył do Warszawy p. St. Estrek 
cher w mniemaniu, że brane jest w rechu- 
bę objęcie przez niego Ministerstwa spraw. 
zagranicznych. Jest zupemą zagadką, na ja- 
kie to rzekome zaproszenie przybył p. Estrei- 
chor z Krakowa, gdyż jest rzeczą stwier- 
dzoną, że nie zapraszał go ani p. 
Marszałek Trampezy.ńs.ki, ani p. 
Prezydent Rady Ministrów Wi- 
tos. Gdy p. Estreicher zgłosił się koło po- 
łudnia do Prezydyum Rady Ministrów po, 
tekę, p. Witos rozmawiał z nim grzecznie, 
ale teki nie proponował... przyjmując 
bardzo życzliwie i potakująco zapewnienia 
p. Estreichera, że obawia się, czy spresta 
trudnym zadaniom ministra spraw zazsani- 
cznych i nie pytając go nawet, po co w ta- 
kim razie przyjcchał do Warszawy. 
Po tej kłonctliwej rozmowie rozpiszczo- 
no wiadomość, że p. Estreicher afia- 
rowanej sobie teki nie przyjął, 
co jest niezgodne z prawdągłyż 
mu jej nie ofiarowywano, tem- 
bardziej, że sama wiadomość o wysuwaniu 
niewiadomo przez kogo w takiej chwili na 
ministra spraw zagranicznych kogoś, nie ma- 
jącego żadnej znajomości polityki między- 
narodowej i dyplomacyi, a w dodatku na- 
miętnego zwolennika Niemie.e 
i AĄustryi, rzucającego się nie- 
godnie w czasie wojny na krwa- 
wiącą także za polską sprawą 
Fran.cyę wywołała wśród stronnictw. 
sejmowych żywiołowe wzburzenie o ozem 
kilka stronnictw natychmiast  zawiadomiło 
p. Marszałka Trąmpczyńskiego, podczas gdyj 
żadne nie chciało się przyznać do pcpiera- 
nia tej kandydatury“. = 
Szczegółów, znajdujących się w tym opisie, 
a ośmieszających wycieczkę p. Estreichera pb 
tekę nie podaliśmy wcale. o 

Wreszcie trzecia nasza „zbrodnia, jaką 
nam list p. Estreichera zarzuca. Napisaliśmy, 
również w Nrze 123 „Głosu Narodu“, żę 

...omówimy bliżej fakt denuneyacji, jam 
kiej dopuścił się p. Eastreicher %v „Czasie“ 
wobee prezesa Akad. Um. p. K. Moraw- 
skiego, który po akcie z 5 listopada napisał 
w naszem piśmie artykuł, przestrzegający, 
społeczeństwo przed łatwowiernem  przyję- 
ciem Wilhelmowskiego daru Danaów. Z po- 
wodu tej denuncyacyi „Głos Narodu* miał 
być zawieszony i tylko z trudem udało się 
nam utrzymać dalszą egzystencyę dzien- 
nika“, 


AREE, EE E AE SOC TAE gi 


„Ludzie, zamienieni w duchy, rzadko w uczux 
ciach swych dochówywali miary. Albo poja» 
wiali się jako zjawisko o anielskiej łagodno< 
ści, przynoszące pociechę w smutku, a słodyca 
nieba w utrapieniu, albo też własne grzechy 
ich i namiętności przybierały kształt potwora 
ny i pędziły ich na uciechy, odmalowane w. 
„Fauście* przez Goethego“. Bohater powieści 
Mieczysława Smolarskiego był w tem drugiem, 


powieści duchowem życiu romantykiem. i idealistą: 


kocha kobietę jak romantyk, myśli i działa zaś 
jak idealista — postacie zaś, które otaczają 


Powieść jego podzielić możnaby na dwie czę-|g9 i współdziałają z nim, czy to jako ludzie, 
ści: pierwszą wypełniają sytuacye erotyczne |»% krwi i kości”, przewijający się przez salo- 


(tylekroć już u kogo innego wcześniej i lepiej 
napisane), drugą zaś — sprawy polityczno-spo- 
łeczme. Obie części mające stanowić jednolitą 
całość, bynajmniej nie wiążą się ani ideowo, 
ani też pod: względem treści — postacie mdłe 
i nieszczere, czasem jakby z papieru ręką dzie- 
cka ulepione i nadmuchane, prześcigają się w 
superlatywach; sytuacye naciągane, opisy: i ty- 
rady robią raczej wrażenie reporterskich nota- 
tek, niż stylu powieściowego, noszącego W so- 
bie piętno artyzmu. Żaden moment „Kwitńą- 
cych sadów* p. Staśki nie zdoła porwać czy- 
telika, nie jest w stanie rozbudzić wyobraźni 
i zapalić serca jego , — na każdej niemal kar- 
cie jakiś kardyńalny błąd stylistyczny (a są i 
gramatyczne!) i to wywołuje u czytelnika cza- 
sem odruch Świętego oburzenia, czasem wyraz 
politowania lub też przyprawia go 6 dobry hu- 
mor. - 

Na początku swej książki zaznaczył p. Sta% 
ko, że jest już autorem szeregu powieści. Nio 
przesądzam wartości tych książk, bo nie znam 
ich, alo jeśli są obciążone podobnie jak „Kwit- 


nące sady”, ol... 


ny „kłubu wschodzącego księżyca”, czy też 
jako duchy, uwypuklają i podkreślają na 
każdym kroku romantyzm i idealizm Gordonas 
Sama postać archiwaryusza  nakreślona jest 
plastycznie i żywo, reszta zaś osób przewija” 
jących się w tle (muzyk Erawiez, Anka, Rolla 
Rolla i inne) traktowane są szkicowo, Smolar- 
ski szkicując postacie swej powieści, czyni ta 
z maestryą: rzuca na ekran tylko zasadnicze 
światło i cienie ich temperamentu — a typo 
wym przykładłem tego jest tancerka Rolla- 
Rolla. 

„Archiwaryusza Gordona“ czytać i rozumieć 
należy jedynie jako satyrę, tryskającą humo- 
rem (czasem złośliwym) i mieniącą się od pa- 
radoksów, : 

Smolarski pisząc powyższą powieść, miał 
wprawdzie już praed sobą prototyp w „Pom 
trecie Doriana Gray'a* (podwójne życie) 
0. Wiłde'a — umiał jednak pozostać sobą 
Dzieje i przygody Gordona napisał zajmują, 
co i barwnie, a sytuacye i momenta satyry- 
czne podkreślił Śmiało, trafnie i dowcipnie. | 
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P. Estreicher nazywa ten zarzut „niepraw- 


d:iwym* i „na niezem nie opartym“. Przy- 

pom ry  zaiem treść i bistoryę sprawy. 

W świe SNororby* z dnia 8 listopada 1916 

TOWA. „r. ) pojawił się artykuł wstępny 

pod tyn „iigty Listopada”, pióra pref K. 

Mor 990, Aitor porównywał akt Cesarzy 

z 5 iisrorada z „wyzwołoniem* Grecyi, Ofia- | p ó.w 
Pow "on ie! mzeż 


ją wszelką podstawę dy scapiycmiągo trak- |słowością 1 logiką 
towania przyrzeczeń Mocarstw centrałnych”. | ścią autora 


dua 6 Ożerwca 
|= rę: SEZLE, s 
wydarzeń, jak i umiejętno- 

amia naprzemian nastro- 


Ani chwilę nikt wątpić nie może, że p.|JÓw grozy, niepewności i podziwu. Jest to „po- 


Estreicher jako publieysta i prawnik 
wał sobie jasno spraw.ę z wsz.e.l- 
kich możliwości i następstw, ja- 
kie artykuł jego dla przeciwni 
politycznych spowodować 


Chm tiscm. Było to — rzecz prosta — ZEStA- |hył redaktorem politycznym głównego - 
winie nies'yehanie niebezpivezne dla dzien- |nyu enkaenu, dokładnie wtajemniczonego w ar- | wzbudzały przygody Sherlocka Holmesa w je- 


nika. już przedtem czasowo zawieszonego za 
nice alność wobec niemieckiej polityki w sto- 
sunku Polski i zagrożonego niedawno, bo 
19 pozdziesniks, przez władze austryackie po- 
Bowiri „zamknięciem Ga czas trwania woj- 
ny”. Artyku! prof. Morawskiego był prawdzi- 
wym tańcem wśród mieczów, wyrażał obawy 
i watpliwości polskie wobee Wilhelmowskie- 
go daru Danaów w historycznem zestawieniu 
i przy pomy subtelnych aluzyi, bo tylke w 
taki sposób można się było w owych 
czasach wypowiadać, I oto p. Estreicher w 
wiernaaustryzekim „Czasie nie tylko powtó- 
rsył ryzykowną analogię prof. Morawskiego, 
ale roprowadził i rozwinął dalej. Tak daleko, 
że ronzor mógł z jego artykułu dowiedzieć 
sie. iż „dar Flaminiusa (przez „Głos Narodu“ 
zes” 'wiony z aktem z 5 listopada) nie przy- 
ust Grekom ani szcześcia, ani prawdziwej 
%olności*. Stosunki bowiem w” tej „wyzwoło- 
nej” Grecyi doprowadziły ją „do szybkiego 
bankructwa, do wojny achajskiej i do zburze- 
nia Koryntu...“ P. Estreicher nawoływał 
więc Polaków do innej polityki niż ta, jaką 
prowadziły „niezdarne rządy państw gre- 
ekich". Chodziło p. Estreicherowi, by Polska 
wyszła z „bienoj neutralności", t. j. Mmnemi 
słowy. by zbrojnie wystąpiła przeciw koali- 
eyi. Szeęście, że naród, który od długiego 
już czasu nio idzie za wskazówkami krakow- 
skiczo stańczyka, wywołując tem z jego stro- 
ny urącliwą i zjadliwą krytykę — nie uslu- 
chal tego i tyłu innych nawoływań p. Estrei- 
chora w „Czasie“ do wystawienia Wilhelmo- 
wi Il. kilkusettysiącznej armii polskiej. Gdy- 
by to zrobił — porównanie dziejów „wyżwo- 
lenia“ Polski i Grecyi mogliby przyszti bisto- 
rycy doprowadzić dużo dalej, niż prof. Mo- 
rawski... 

Po ukazaniu się artykułu p. Estreichera w 
„Czasie“ — koła zbliżone do redakcyi „Gło- 
su Narodu“ oczekiwaiy zawieszenia naszego 
pisma. Obawa ta skłoniła prof. Morawskiego 
do zamieszczenia w „Głosie Narodu" z 14 li- 
atopada 1916 (nr. 556) wyjaśnienia, mające- 
go na ce!n — wobec artykułu w „Czasie — 
salwowanie przynajmniej częściowe dzienni- 
nika W tym to celu zaznaczył prof. Mo- 
rawski, że „paraleli między Grekami a na- 
szem położeniem nie snuł“, lecz „uczynił to 
aitor odpowiedzi“ (prof. Fstreicher w „Cza- 
sis"), a on, prof. Morawski sądzi, że „w tym 
razie” niewłaściwą w  historyi przewrócił 
kartę”. 

Ta częściowa i podyktowana okołicznościa- 
mi rewokacya prof. Morawskiego, oraz inter- 
wencye wpływowych osób uratowały wóweza8 
„Głos Narodu" od zawioszenia. Otrzymaliśmy 
jednsk reskrypt „Kriegsiiberwachungeamt'u" 
s 23 grudnia 1916, który dowodząc nam nie- 
łojalności wobee państwa, powoływał się wla- 
śnie na wspomniany wyżej artykuł prof. Mo- 
rawskiego. 

„Nielojalne — są słowa reskryptu — sta- 
nowiske potwierdza również artykał p. t 
„Piąty Łistopada* (prof. Morawskiego — 
Przyp. Red.), zamieszczony w mz» %49 
„Głosu Narodu“ z dnia 28 Hstopada 1916 

©4w razie, gdyby się taki objaw powtórzył, 
zostałoby czasopismo „Głos Narodu" sta- 
nowczo zawieszone. 

W artykuie tym, napisanym z okazył pro- 
klamowania Królestwa Polskiego, porówna- 
ne je a Grecyą po jej oswobodzeniu przez 
ftzymian w r. 197 przed Chrystusem. Wódz 
rzymski, Flaminius — wywodzi artykuł — 
przyrzekł Grekom wyzwolenie z jarzma Ma- 
eedońskiego, Grecy jednak _niedowierzali 
mu. Na tem kończy się paralela: czytelnik 
łatwo myśl uzupełni: niedowierzający Gre- 
cy, których kraj istotnie stał się prowin- 
cyą rzymską — mieli racyę, te i Polacy ma- 
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JERZY WETRS. 


jaskinia Grozy. 


Tłomaczecie z francuskiego. 


Zajmując się zawodowo biografią Wiliama 
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kana austryackiej polityki polieyjno-prasowej 
na obszarze ziem polskich. P. Eatreicher w 
organie swym właśnie dlatego podnosił wszyst- 
kie nielojalności przeciwników enkaermu, aby 
tem pewniej zmusić ich do miłczenia, ewen- 
tualnie nawet drogą połicyjnej represyi. Arty- 
kuł jego więc pod tyt. „Flaminius i wolność 
Grecyi', wykładający  „Kriegsiiborwa- 
chungsamt'owi* przewodnią myśl wy- 


wo.d.ów „Głosu Narodu", uważać 
musimy za połityezne delater- 
s.t.w.0. 


Oto są fakty i naga prawda. 


Równocześnie ze swojem wystąpieniem spo- 


stu prof. Morawskiego do niego z wyjaśnie- 
nicm omawianej powyżej sprawy artykułu „Pią. 
ty Listopada" i jego następstw. Treści tego 
listu, zredagowanego w formie  ogólnikowej, 
nie wymieniającego „Głosu Narodu" +— nie 
możemy odnieść do siebie. Czcigodny prezes 
Akad. Um. wspominając, że „w ostatnieh 
dniach niektóre organy prasy wystąpiły 
z gwałtownemi wycieczkami przeciw esobie p. 
Estreichera" -— pisze: 

„Nieprawdą jest, aby mnie artykuł Pań- 
ski na jakiekolwiek przykrości naraził...“ 
Otóż stwierdzamy, że jak to z wyżej za- 

eytowanej treści naszej notatki wynika — 
ani słowem nie twierdzidiśmy, jakoby prof. 
Morawski miał osobiste przykrości. Natomiast 
skonstatowałiśmy fakt oczywisty, że „z po- 
wodu tej denuncyacyi „(Głos Narodu“ miał 
być zawieszonym”. 

Inne opinie zawarte w liście prof. Moraw- 

skiego — świadczą jedynie o dobrem sercu 
Prezesa Akademi, który patrząc z dalekiej 
perspektywy na owe wypadki i przepełniony 
radością z powodu spełnienia się naszych wspó- 
nych nadziei — stara się przekreślić w pamię- 
ci przykre przeżycia z lat strasznej wojny 
i znajduje nawet dła swoich dawnych prze- 
ciwników słowa wyrozumiałości, pobłażania 
4 przyjaźni, na której chce oprzeć wspólną 
pracę dla dobra państwa. 
Niech nam jednak prof. Morawski nie bie- 
rze za złe, że my cokolwiek inaczej te mi- 
nione zdarzenia oceniamy i że wyciągamy 
z nich podstawę do naszych sądów o kwali- 
fikacyach ludzi, którzy usiłują grać kierowni- 
cze role w życiu publiecznem. Wojna bowiem 
była owym ezasem wielkiej próby dła ludzi 
i kh charakterów, dla ich zdołności przewidy- 
wania i umiejętności pracowania dła Połski 
nawet pod obuchem trójraborowych militar- 
nych reprezył. Kto z tej próby nie wyszedł 
ebronną reką, temu edmawiamy prawa khształ- 
towania żyela w wolnej Polce. 


KRONIKA. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 

Dalsze  eegielki wawelskie ufundowali: 
242-gą (rez.) Franciszek i Marya z Ochenkow: 
skich Godlewscy „Biedlce, w dniu Ślubu 4 eser- 
wea b. r.; 25444 pamięei prof. Dra Józefa Łep- 
kowskiego. konserwatora zabytków polskich, 
dzieci i wnuki, i 255-tą Radziwiłł, Wimmer i Że- 
łeńscy, Tow. akc. we Lwowie — wpłacając po 
30.000 Mk. za cegiełkę. 


Kraków, 5 czerwca. 

NASZ FEJLETON. Z dniem dzisiej 
szym rozpoczyoamy w fejletonie druk po- 
wieści «znanego francuskiego autora, Jerze- 
go Meirs'a, pod tytułem „Jaskinia grozy”. 
Sądzimy, że nasi Czytelnicy z zadowoleniem 
przyjmą lekką i żywą lekturę powieściową, 
która więzi uwagę czytełnika zarówno, pomy- 


Życłe mego przyjaciela było nader systema- 
tycznie rozłożone — wiedziałem jednak, że nie 
lubi wstawać rano, i tylko jakaś ważma spra- 


wodował p. Estreicher ogłoszenie w prasie Wi-j 


zda-|wieść z detektywem* jak mówią Angliey — 


t j. powieść, której wypadki snują się koło 
działalności znakomitego detektywa, ścigają- 
cago zbrodniarzy. Publiczność nasza zna do- 
ia tylko słynne „sberlokiady* Conana Doyla 


Rzymian w r. 197 przed |m.o.ż.e. Wiedział o tem tembardziej, ponieważ |” tego zakresu. Mamy nadzieją, że „Jaskinia 


| grozy“ wzbudzi równe zainteresowanie, jakie 


go bohaterskiej walee z przestępstwem. Po 
„Jaskini grozy“ ukaże się w fejletonach „Gło- 
su Narodu“ najnowsza powieść Artura Grusze- 
ckiego pod tyt. „Hasia“. 

P. K. H. ROSTWOROWSKI, nasz stały recen. 
zent teatrałny, zachorował: „Hipnęła wo ezer- 
wonka, bardzo niezabawna ehoroba'—jak nam 
pisze. Do 15 czerwca — jest nadzieja, że p. Ro- 
stworowski „się wyłabuda* i obejmie z powzo- 
tem fejleton teatralny. Zastępuje go prof, L. 
Skoczylas. 

NA GÓRNY ŚLĄSK, Naczelik państwa ofiz- 
rował na rzecz pomoey humanitarnej dła ofior 
ostatnich wypadków na Gómmym Śląsku ze 
sum, oddanych do jego dyspozycyi, 1 milion 
500 tysięcy marek pol, przesyłając powyższą 
kwotę do rąk p. Federowicza, jako przewodni- 
czącego Komitetu obrony Śląska w Krakowie. 

Przy centralnym komitecie Czerwonego 
Kayża dla Śląska utworzył się wydział opieki 
nad dziećmi i sierotami po poległych. Wydział 
ten nawołuje obywateli i instytucye dobroczyn- 
ne w całej Polsce, aby się zgłaszały jako opie- 
kunowie tych dzieci i w danym razie dziecko 
wzięłi na wychowanie do siebie tub też zobo- 
wiązali siłę łożyć na utrzymanie. 

P. Maks. Nowak, dyrektor generalny „Broađ- 
way Finance Corporation“ w Ameryce Półn., 
złożył za pośrednictwem oddziału warsz. Banku 
handlowego w Poznaniu do rąk Naczelnika 
państwa 1 milion marek polskich na rzecz po- 
mocy dla ofiar wypadków na G. Śląsku. 

O WOLNY HANDEL WĘGLEM. Wczoraj 
w Magistracie krak, odbyła posiedzenie Komi- 
sya małopolska dla rozdziału węgla przy. żwy- 
kłym składzie członków. Po dłuższej dyskusyi 
Komisya, wobec tego, że Państw. Urząd wę- 
glowy znowu z dniem 1 b. m. podwyższył ce- 
ny wegla opałowego o 40 proc., a nosi się 
z myślą dalszej podwyżki, eelem wyrównania 
deficytu, który po ostatniej podwyżce wyno- 
si jeszcze miesięcznie 750 milionów marck — 
założyła stanowczy protest przeciw metodzie 
ustawicznych podwyżek can węgła. Podwyżki 
pochodzą stąd, że Państw. Urząd węglowy 
ustanowił jednaką ceną na każdy węgiel bez 
względu na jego pochodzenie, tak, że miasta 
małopolskie otrzymują po tej samej cenie wę- 
giel krajowy, po której otrzymuje Poznańskie 
o wiele bardziej kaloryczny węgiel górnoślą. 
ski. W powyższym proteście wskazała Komi- 
sya, że jedynie wolny handel może uzdrowić 
dotychczasowa stosunki, dzięki którym przez 
ustawiczne podwyżki een węgla drożeje eala 
produkeya małopolska, zawisła od dostaw wę 
gia. Wolny handel uwolni także państwo od 
dokładania miliardowych sum do nieumieżętnej, 
a krzywdzącej Małopolskę gospodarki węglem. 

Wkońen uchwalono dla Lwowa na miesiąc 
lipiec 5000 tonn, dla Krakowa 4450 tonn, dla 
instytucyi obu tych miast po 1730 town węgla 


| 


e [na opal. 


WIEC RODZICIELSKI w sprawie zakończe- 
nia roku szkoliego w szkołach małopolskich, 
odbędzie się w Krakowie w poniedziałek dnia 
6 b. m, o godz. 7 wieczorem w Kasynie woj- 
skowem. Referat wygłosi Dr Poźniak. 

Z TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH. 
W dniu dzisiejszym zostałą otwartą w Pałacu 
Sztuki przy pl. Szczepańskim nowa wystawa 
obrazów i rzeżb. Na całość tej wystawy zło- 


tyły się dzieła: Gajewskiego, Gramatyka- 
Ostrowskiej, Grossege, Augustynowicza, St. 


Masłowskiego, K. Sichulskiego, Fr. Turka, T. 
Waśkowskiego, St. Jakubowskiego (grafika), 
Szyszko-Bohuszówuy i J. Raszki (rzeżba). 
WYCIECZKI DO PARKU W WOLI JU- 
STOWSKIEJ. Z sastaniem lata urządzają Tó- 
ine stowarzyszenia i związku, tak, jak lat po- 
przednich, wycieczki do Parku Ludowego w ba~ 
sie miejskim Wola „Justowska. Las ten jest 
w stadyum roznoczetych robót około regenera- 
b i wymaga skutkiem tego opieki, oraz prze- 


— Nigdy, odparł. 
A w'dząc moje zdumionie, rzekł z uśmiechem, 
— Nieraz już zaznaczałem, że pochłonięty 


sżrzegónia wszelkich zarządzeń leśno-policyj- 
nych. Miejski zarząd lasu (Krupnicza 8) udzie- 
ła bliższych wyjaśnień eo do warunków, pod 
jakimi gromadne wycieczki, festyny, ewentual- 
nie zabawy taneczne odbywać się mogą w miej- 
skim Parku Ludowym. 

DWIE 5-CIODNIOWE WYCIECZKI DO 
TATR w lipcu i sierpniu b. r. urządza Sekcya 
wycieezkowa krak. Ogniska nauczycielskiego 
kosztem 3.600 Mk. od osoby. Pierwsza wy- 
|eieczka odbędzie się między 27 a 31 lipca, dru- 
jga między 13 a 17 sierpnia, Obie obejmują naj- 
piękniejsze partye. Tatr polskich. — Zgłoszenia. 
w formie przysłania zadatku w wysokości 500 
Mk. najpóźniej do 25 czerwca przyjmuje i ła- 
formacyi udziala Sekcya wycieczkowa krak. 


Ogniska nauczycielskiego, Kraków, Rynek Ció-! 


wny 29. H p. — Osoby z poza sier nawzyciel- 
skich mogą również wziąć udział w wyciecz- 
kach. 

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI PAPIE- 
ROSÓW. Organa policyjne wykryły w Podgó- 
rzu, w mieszkania Franciszka Toporczyka, 
Maryi Kondry, oraz Jadwigi  Motyczyńskiej 
tajną fabrykę papierosów. Podczas rewizyi 
skonfiskowano 12 kg. tytoniu, maszynkę do 
krajania Hści tytoniowych, oraz pewną ilość 
gotowych już papieresów. 

TAJEMNICZY ZGON. Onegdaj w nocy we- 
zwano Pogożowie ratunkowe na siacyę kolej. 
Podgórze--Bonazka, gdzie po  kilkuminuto- 
wych objawach chorobowych zmarł mężezy- 
iana nieznanego nazwiska. Lekarz dyżurny za- 
rządzi odstawienie zwiok do Zakładu medycy- 
ny sądowej. 

ZAMACH SAMOBOÓJCZY. Wezoraj w południe 
usiłowała odebrać sobie życie przez iele pe- 
wnej ilości trucizny Bronisława Jankowska, przy- 
była tegoż dnia ze Lwowa. Zawezwane Pogoto- 
wie do desperatki, po zastosowaniu Środków za- 
pobiegawczych, pozostawiło ją w domu, w którym 
zamieszkała na ezas pobvtn w Krakowie. 

ARESZTOWANIE APASZA. Policya krakowska 
aresztowała znanego  bandytę, Jana Gila false 
Ludwika Jasionkę, poszukiwanego za ezne kra- 
dzicże przez sądy w b. Kongresówee. 


Z Polski i ze świata, 


STRASZNY WYPADEK W TATRACH. 
Trzech młodych górników z Dąbrowy wybrało 
stę 16 maja dv Zakopanego, celem zrobienia 
wycieczki w Tatry. Mimo  nieobznajomienia 
z górami i turystyką, wybrali się bez przewo- 
dnika przez Zawrat do Morskiego Oka. Pod 
samą przełęczą Zawratu zbłądziii i nocą zasko- 
czeni, przesiedzieli w skałach do rana. Kiedy 
c świeie poczęłi szukać zejścia Ku Merskienu 
"ku, jeden z nich, nazwiskiem Czesław Dłu- 
gosz, spadł w kilkusetmetrową przepaść do 
Noetiny Buczynowej. Towarzysze usiłowali do- 
trzeć do niego, aby się przekonać, czy żyje. 
zaczęli jednak błądzić po urwistych zboczach 
iw tej wędrówce drugi z nich. Strzelecki, sto- 
czył się w przepaść, Trzeci towarzysz zawró- 
cił po własnych śladach i zaszedł w dolinę i de- 
Liósł o wypadku, Pogotowie ratunkowe dotar- 
ło do pogruchotanych ciał nieszczęśliwych tu- 
rystów i zniosło je do Zakopanego, gdzie się 
odbył pogrzeb. 

SEZON BIEŻĄCY W KRYNICY jest tak 
liczny, że przekroczył normę. de jakiaj dorasta 
sprawność zakładów kspielowych tego zdrojo- 
wiska. Wskazanem jest — pisze korespondent 
„„Kuryera Warszawskiego — ażeby kuracyusze, 
Rtórzy wybierają się obecnie do Krynicy, odło- 
żyli swój wyjazd na dalsze sezony, szczególnie 
na sezon trzeci. Wiele osób, które wyjechały 
na kuracyę. nie mając zapewnionego lokalu, 
znalazło się w fatalnej sytuacyj; przeważnie 
musieli wracać do domów. 

ZAMORDOWANIE KSIĘDZA. Na plebanię 
w Hunmniskach napadło w tych dniach trzech 
bandytów. Ponieważ proboszez ka. Borczyk 
i domownicy stawiali bandytom opór, ci zrobili 
użytek z broni palnej i dwoma strzałami za- 
mordowali ks. Borczyka. Jeden z2ś z domowni- 
ków, biegnąe na ratunek proboszczowi, został 
postrzelony. Śledztwo prowadzi wydelegowany 
ze Lwowa komisarz wraz z wywiadowcą. 
HEJNAŁ WE LWOWIE, W lwowskiej Ra- 
dzie miejskiej powstał plan zaprowadzenia, za 


ratuszu lwowskim Trębacze grać będą jednakże 
hejnał nie co godzinę, jak w Krakowie, lecz 
trzy razy na dzień — mianowicie © godzinie 
6 rano, w poludnie i o szóstej wieczorem. Jakó 


ęcznych przyjaciół, także zawziętych 
wrogów, był więc zmuszony do pewnych ostroż 
ności, by nie wpaść w zasadzkę. 


wa, mogła go skłonić do opuszczenia łóżka zasadniezem zagadwieniem nie zwracasz uwagi: W tym wypadku nie miał żadnych wątpli- 


przed dziewiątą. 


|sa szczegóły. Gdybyś bodaj rzucił okiem na, fa- 


i PASE f 
;,WoŚci, już przez tełefon 2 samego głosu i spo- 


przykładem innych miast w Polsce, hejnału na | 
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melodyę hejnału, obrano podobno pierwszych 
ośm taktów „Bogurodzicy“. 

PIERWSZY ZJAZD STATYSTYKÓW MIEJ- 
SKICH W POLSCE. Warszawski dwudniowy. 
zjazd statystyków miejskich w Polsce, na któ” 
rym było reprezentowanych 16 miast polskich, 
uchwalił domagać się przesunięcia terminu spi“ 
su ludności na dzień 30 gradnia b. r. Rówaseź 
powzięto myśl utworzenią Związku Btatysty- 
ków miejskich, oraz wydawanie „Rocznika sta- 
tystyki miejskiej", którego finansowania podjął 
się Związek miast. Olbrzymie zainteresowania 
statystyką objawiło stę wśród miast b. Kongre- 
sówki, podczas gdy u miast Małopolski zna-! 
cznie osłabło, skutkiem rozporządzania gzczu: 
płymi środkami, 

WIELKA AFERA DRZEWNA, W Wama- 
wie odkryto nową aferę ma tle oszukańczych 
spekulacyi drzewem i wskutek wyniku docho- 
dzenia, przeprowadzonego przez główny Urząd 
walki z lichwą, arosztowano: Br. Miodyńskiege, 
dostawcę drzewa dla Politechniki warszawskiej 
i kooperatywy kolejowej, Bol. Prusaka, prezre» 
ea warszawskiej kooperatywy kolejowej f Am 
toniego Kosinierezyka, wieeprezesa tej koope- 
ratywy. W sprawę wmieszany jest również Jó- 
zef Juroff, b. kierownik działu opałowego Pu- 
zappn. Ostatni zostaje na wolnej stopie. 

Oszukańcza spekułaeya połegała na tem, fż 
wymienieni sprzedawali na własny rachunek 
drzewo, uzyskane dla powyższych inatytucył - 
Aby dochody swe  nieprawne zwiększyć, 
zwiększałi zapotrzebowanie, drzewo swymi 
wpływami dostawali. a kooperatywa i poli- 
technika go nie miały. Zyski tych oszustów. 
liczą na miliony, naturalnie łącznie z miliono- 
wemi stratami państwa. 

MILIONÓWKA. Wygrana 1 miliona marek. 
padła w dniu dzisiejszym na numer 0,722.533. 

DEMONSTRACYE W OSTROWIU (Poznąń- 
skie), Wezoraj tłum robotników urządził de- 
monstracyę przeciw żydom i Niemcom. Z de- 
monustracyi skorzystały nieodpowiedziałne zbro- 
dnicze żywioły, które dopuściły się ekscesów, 
zachowująe się zaczepnie w stosunku do osób 
nieżycziiwych demonstracyi. Patrole wojskowe 
szybko przywróciły spokój. Władze zarząuziły 
wszystko, aby zapobiedz powtórzeniu się roz- 
ruchów. 

SZEŚĆSETNA ROCZNICA ŚMIERCI DAM= 
TEGO była obchodzona uroczyście w paryskiej 
Sorbonie. Przewodniczył Poincare. Obeeny byt 
Millerand i Leon Gerard. Poincare podniósł 
znaczenie nieśmiertelnego dzieła autora „Bo- 
skiej Komedyi*, powiadając między innemi: 
„Zwycięstwo wyratowało has od mawały ger 
maniaacyi: Nadzieje Dantego ziściły się, Wło 
chy wygnały ostatecznie ze swej Świętej ziemi 
odwiecznego wroga, Fiancya objęła rolę da- 
wnych rzymskich legionów“. Hr. Bonin-Lor- 
garo wyraził wdzięczność Francyi za uczeze- 
vie pamięci wielkiego syna Florencvi. 

KOLOSALNE PRZEDSIĘWZIĘCIE TECHNI 
CZNE. Z Paryża donoszą, że pod obrady se- 
natu wszedł projekt wyzyskania sily wodnej 
rzeki Rodanu, Utworzonem ma być mianowicie 
Towarzystwo, do którego przystąpią, jako pier 
wsł akcyonaryusze: miasto Paryż, Kolej Pa- 


ryż—Lyon--Morze Śródziemne  (P.—L.—M.), 
oraz ińteresowane departamenty. Od Awinio- 


nu do granicy szwajcarskiej będzie zbudowa- 
nych mid Rodanem, mającym tam duży spadek, 
18 elektrowni, z których największa, w miej- 
seowości Genisszt, będzie produkowała prad 
o sile 250.000 koni. Ogółem zaś wszystkie oe- 
ktrowmie dostarezą prądu o sile 1,100.009 kawi. 

Wyżej wspomniana kolej żelazna zamieni się 
na elektryczną w czworoboku:  Vintimiilc—a 
Marsyłia-—Lyon—Beliegarde. Prąd elektrycz'7 
dla Paryża przeznaczony, bedzie musiał pr:s- 
być przestrzeń 450 kilometrów po dwu liniach, 


| 
Jedna z nieh pójdzie z Genissat przez Dijon, 


druga -— przez Nevera, a każda będzie sę 
składała z 10 kabli, umieszczonych na wyso- 
kich słupach żelaznych. Koszty odnośnej jatta- 
lacyi wyniosą 60 milionów franków. Po dr 
dze, w Nevers i Dijon, pewna cześć tego pra- 
ju będzie zużytkowana dla celów miejeca- 
wych. 

Kiedyż my zdobędziemy się ra podobne wys 
zyskanie siły naszych rzek górskich? 

POMNIK GENIUSZU ROMAŃSKIEGO. Li- 
ga braterstwa intelektnalnego narodów romas- 


jakich wysłała do prezydenta Francyi zaprosze- 
nis, by wziął udział w odsłonięcia pomnika g 


go katastrofą — nie mogły jednak dociec wła- 
ściwej przyczyny choroby. 

|. Katastrofa stawała się nieuńiknioną. Pan 
,Colson-Brennet nie mógł już opuszczać łóżka, 
ja polrfomnowany o swym stanie przez Dra Mo- 


— Jest to sprawa, która wielo może przy-jsadę tego domu — zobaczyłbyś starszą kobie- sabu mówieria zrozumiał. że nie może tu być ,reau, polecił powrnego ranka wezwać księdza. 


nieść nam niespodzianek, odparł, odpowiadając 


tę wyglądającą nierierpliwie przez akro, Na 


Thasps'a — słynnego detektywa angielskiego, ; na moją myśl — jak to zresztą często mu się imój widok znikreła natychmiast. 
á moro serdecznego przyjaciela, nie mogą po-, zdarzało. 


minąć milezeniem przygody. której wspomnie- 
bis do tej chwili przejmują mnie dreszczem 


— Poważna? — 


— Niemal jej nie znam, ale jestem trochę 


trwogi. Stanowi ora ńajciekawszą, lecz zara- | niespokojny, Przed godziną zbndził mnie tele- 
zam przerażającą kartę życia tego sławnego form, jakiś kobiecy głos drżący wzruszeniem jklientka Tharpsa, zaprowadziła nas do salotu qomn, nie mógł odkryć źródła cierpienia. 


azenta-amatora. 


błagał mnie o natychmiastowe przybycie. Znam 


Skoro stanęliśmy na 4 piętrze, drzwi jedne- 
go z mieszkań otwarły się. potwierdzające w 
ten sposóh hypotezę mego przyjaciela. 


„mowy o żadnym podztępie. 
i Pani Uolson-Brennet niimo istutnego wzrusze 
„nia przedstawiła szczegółowe całą sytuaeyę. 
j Mąż jej, były kupiec, dziś rentysr, był ehory 
o dłuższego czasu. a mimo uajstaramniejszych 


| Zrozparzona małżonka posłała tratychmias: stu. 
żącą, która wkróteo wróciła, prowadząe mło- 
ego duchownego, z czarną, jedwabistą brody. 
Pan Colson-Brennet pozostał z sim sam na 
sam. Fakt, że sam prosił o sprowadzenie du- 


Pan! Cclson-Brennct, tak się nazywała nowa hądań, dr. Morceau, lekarz, wieloletni przyjaciel į chowsego, świadczył, że miał pełną świad 


| z nieopowiedzianą swada skreśiiła obraz za-; 


Jeden z epizodów tej tragicznej sprawy na- dobrze egzaltacyę kobiet — wiem. jak chetnie jmachu, którego ofiarą padł jej umierajzcy maż. 
sunął mi myśl tytułu, Nie wyraża on treści — powiększają cawet drobiazg jakiś, który mari 
raczej jest momentem, w którym ześrodkowa- jim spokój dn'a powszedniego — nie kwap'łbym była wysoką, tęgą. rysy regularne. Rohila wra- 


ła sie groza 


i tajemńiczość tej opowieści, a ;się przeto tembardziej, 


Że wczoraj potożyłem 


Paci Colson-Brennet miała jakeś 47—48 lar 


1 


jżenia osohy z prowincyi. iej zachowanie i spo- 


Które przecnodzą najśmielszą wyobraźnię, Spra |się bardzo późno. W tym jednak wypadku isto- sób wyrażnnia się mimo form riaca pszestarza- 


wa ta byia w swoim czasie głośna w Paryżu, {tnie chodzi o zbrodnię, j to dokonaną w sposób „łych, nie były pozbawione dystynkeyi. 
© powodów więc łatwo zrozumiałych pozwoli- tak tajemmiczy į skomplikowany, że wterwen- dzenie mieszkania 


łem sobie na zmianę nazwisk, a nawet miejsco- eya wydaje mi się niezbędną. 


„wości. 


$ 


s 8 R 


Pewnego majowego poranku w r. 189..., uda- 
dem się na ulicę Friedland, by odwiedzić Wi- 


| 


Ale oto jesteśmy na miejscu i tam się najle- 
piej o wszystkiem dowiemy. Tylko Lynhamie— 


nie trzeba w tym wypadku kierować się pierw- 
szem wrażeniem — sprawa nie jest prosta i ła-ip. ©olson-Br_nnet. 


liama Tharpza, nim jednak dotarłem do miesz- two popełuić omyłkę. 


kania, usłyszałem już na schodach jego gło. 


Dorożka zatrzymała się 


przed 


pospojisą, jdaw 


Urzą- 
robiło wraże ie dostatku, 
nawet zbytku -- jednak bez  nienrzyjemnego 
przeładowania. Całość znamionowa? dnbrobyt, 
choć bez eceb wybitniejszej wytwarności, 
Przyglądałcem sią wszystkiemu dyskretnie, a 
rozmawiając z Tharpsem. 
powoływała się na jakąś swoja przyjaciółkę, 


— Nie trudź się Lynbamie, w tej chwili ;współczesmą kamienicą pod numerem 97. przy jusługi i wrratował z rozparzliwej sytuacyj. 


k 


sehodze. 


; zbiegu ulice Avgereau i La Bourdonnais. Wuiam| Bsł to jeden ze szezerółów. którym mój , Zwiedzii Szwajcaryę, 


Człowiek ten. tak dawniej wesofy, w pełni 
sił. stał się nagie bez żadnej zewnętrzwej przy- 
czyny smutnym i pornrym. Żona przynsywała 
to wiekowi i znużenwiu umysłowemu, jednak dr. 
Moreau zwrócił jej uwagę pa towarzyszący 
tym obiawom zupełuy upadek sił. 

Wówczas za zęła się niepokoić. Mimo wszel- 
kieh starań i zabiegów zdrowie pacyenta nie 
„poprawiało się, przeciwńie, co dnia bardziej. 
„podunadał na siłach. 
| Wówczas Dr. Moreau polecił stosowanie roz- 
rywek, Oboje państwo Celson-Bronnet zaczeli 
prowadzić otwarty dom, eo było tem natural- 


i 
p 


„właśnię tat 18, latem zaś odbywali podróże. 


W parę mińut potem siedzieliśmy już w dò zapłacił dorożkarzowi, wsiadł do windr j ka-|przyjaciel intercsowaj s'e zawsze, Fekroć przy- TAA Śródziomnewo, 


„rożce. 


= Tak weześnie watałeś — zanważjlem ze 
śdziwieniem, przecież to dopłoro 8-ma. 


| 


zał eio zawieść na czwarte piętro. 
— Byłeś już kiedy maj — zapytałem — |poleca. Imię jego, zname juts było w tej opoce, jpowiększała się stale. a liczne konsyl'a stwier- na rozrzuconem łóżku, związany Mocno, z Ma- 
ale siana la jrzysporzyła mu oprócz uddanych |dzały tylko ogólny stan wyczerpania, grożące jską chloroformu na twarzy. Chrapliwy oddech 


zaskoczony tą pewnością siebie. 


`~ 


bywaii mu rowi klienci, Inf] wiedrieć, kto go] "Nie nie pomagło, dupresya całego organizmu wprost przerażajacy. Pań Colson-Brennet leżał 


1 


Pyrcteje, wybrzeże Mo-; 


jmość swego stanu. 

W czasie tych ostatnich ciężkich lat zdarzył 
się w tej rodzinie jeden radosny wypadek — 
zaręczyny Iwony z wicehrabią Robertem de 
Bourcq, synem dawnego przyjarieia bylego 
kupca. P, Colson-Bremnet przyjął z eutuzyaz- 
mem propozycyę małżeństwa — a młodzi, roz- 
kochani w sobie do szaleństwa, czekali ze éli- 
bem tylko na skończenie żałoby po ojcn Ra 
iberta. Narzeczony Iwony, powiadomiony o eież 
jkim stanie przyszłego teścia, przybył w parą 
chwil po wyjściu duchownego, który opuszeza- 
|jąc mieszkanie zazraczył, Że chory zasnął ł 
potrzebuje chwili spokoju. Dopiero w 2 godzity, 

tem, żona zaniepokojona tak długą cisza, 


E 


i 
f 
i 


na jego klentkę, której elda} nieocenione "ejsze, że jedyna ich córka Iwona skończyła | weszła do pokoju męża. 


Cofnęła się natychmiast z przerażliwym krzy, 
kiem, na który nadbiegła Iwona i wicehrabia. 
Widok, jaki się przedstawił ich oczom, był 


Nr. 126. 


niuszu romańskiego. W uroczystości wezmą 
udział sajwybitnicjsi przedstawiciele świata ro- 
mańskiego starego i nowego. Cały szereg uro- 
czystości bęczie obchodzcny w Madrycie, Liz- 
bonie, Rzymie, Buknreszeie i Brukseli. 

SZCZEGÓŁY ŚMIECI KITCHENERA. We- 
dług wiadomości angielskich, wyświetlcno na 
podstawie szczegółów, podanych przez niemie- 
cką administracyę, okoliczności, towarzyszące 
śmierci Kitehenera w 1916 r. Oto podwodzsa 
ł6d04 niemiecka założyła 84 min na obszarze, 
którym potem mał przejeżdżać okręt ,Hampshi- 
re“. Na kilka dni przed katastrofą „Hamypshi- 
re'a* naiknął się angielski wyławiacz min na 
jedną z nich i zatonął. Wskutek zamieszania, 
jakie powstało po bitwie koło wybrzeży Ju- 
tlandyj, przeoczył admnirał Jellicoe tę okolicz- 
ność i pozwolił, aby krążowsk z Kitchenerem 
puścił się w drogę przez ten świeżo zasiany 
minami obszar, na którym też natrafiwszy na 
mine, zatonął. 

RUCH KATOLICKI W INDYACH. Wedle 
ostatniego spisu ludności mają Indye wschod- 
nie 325 milionów mieszkańców, z których tyl- 
ko 2,200.000 wyznaje katolicyzm. 

W mesącu kwietniu b. r. odbył się końgres 
katolicki w Mudrasie przy udziale 28 bisku- 
pów, 309 księży i około 50.000 wiernych pod 
przewodnictwem Delegata papieskiego Msgra 
Pisani'ego. Głównym przedmiotem obrad tego 
pierwszego w awoim rodzaju kongresu w Hin- 
dostanie było zbadanie i określenie przyczyn, 
jakie stoją tam na przeszkodzie  rozszerzańiu 
się elwystran'zmu. 

W chwili obecnej Indre znajdują się w sta- 
dyum przejściowem, zarówno z punktu widze- 
nia politycznego. jak i ekenomiczrego. Co naj- 
bliższa przyszłość przyniesie w Indyach — 
nikt nie wie. Bardzo silny ruch nacyenalisty- 
czny, który wyrósł szcezgólnij w latach wojny 
światowej. opiera się na zasadach antychrze- 
Bciiańskich i antyeuropejskich, tak, że może 
stać się wielce niebezpiecznym dla misyj, pro- 
mwadzomych przez enropejczyków. Wynika stąd 
konieczność jak najszybszego zwiększenia licz- 
by duchowry:h tuziemców. a także intensyw- 
nego szerzenia oświaty wśród katolickiej lud- 
ności tubylczej, aby ja przygotować do cdpo- 
wiedniego odegramia roli w życiu politycznem 
kraju. 

Nadara przez Augiików w r. 1917 konstytu- 
cya samorządna Indyom weszła już w życie. 
Na 128 daputowarych, których wysyła prezy- 
dertura Madrasu do parlamentu, chrześcijanie 
zdobyli 6 mandatów, t. j. 8 katolicy a 3 pro- 
$estanci. 


Ze spraw wojskowych. 

WIZYTACYA MIN. BARTOU. Kończąc swo- 
ją podróż po kraju madreńskim, minister wojny 
odbył inspekcyę oddziałów zaopatrywania ar- 
mii nadreńskiej w Treves, oraz sztabów gene- 
ralnych 82 korpusu. Minister wyraził następute 
wobec przedstawiciela „Matina“ majwyższe za- 
dowolenie z rezultatu swojej inspekcyi i pod- 
kreślił, że ma najzupełniesze zaufanie do mło- 
dych rekrutów armii francuskiej. 


Zawiadomienia i komunikaty. 
FESTYN W PARKU KRAKOWSKIM. W dniu 
dzisiejszym odbędzie się w Parku Krakowskim 
«wielki testyn z tańcami, zabawą ludewą i nieby- 
wałemi nicspodziankami. Dochód przeznaczony dla 
gierót wojennych z Zakładu „Rodzimy Sierocej". 


Wiadomości kościełne. 

TRZECHSETLETNI JUBILEUSZ Bractwa ubó- 
stwa Chrystusa P. przy kościele Św. Floryana 
w Krakowie. Już 300 lat mija, jak przy ko- 
ciele św. Fłoryana w Krakowie zostało kano- 
nicznie zaprowadzone Bractwo ubóstwa Chry- 
stusa P. W niedzielę dnia 5 b. m. obchodzi 
wiece Bractwo 800-letni jubileusz swego zało- 
żenia. Uroczystą Sumę z kazaniem odprawi 
Najprzew. ks. Biskup Anatol Nowak o godz. 
10 i pół przed południem, poezem nastąpią Su- 
plikacye, procesya i błogosławieństwo Naj- 
świętszym Sakramentem. 


NEKROLOGIA. 
+ Kazimierz Chudziński, znany ar- 
tysta-rzeżbiarz, zmarł we Lwowie w 62 roku 
Życia. Zmarły r”ohywał przez czas dłuższy 


wydzierał się z jego piersi. Była to agonia. Ro- 
bert nie tracąc przytomności, zerwał maskę 
momentalnie z twarzy i uwekił nieszczęliwego 
z więzów, następnie etworzył okno, przez któ- 
re włał się strumień świeżego powietrza, po- 
czem zastosował sztuczne oddychanie, 

Wezwany lekarz zaaprobował w zupełności 
to zabiegi i stwierdził, że ehoremu nie grozi 
hatychmiastowe riebezpieczeństwo. 

Należało teraz ustalić, w jaki sposób zamach 
został dokonany i przez kogo. Podejrzenia wi- 
cehrabiego skierowały się :przeeiw duchowne- 
mu, który ostatni widział się z umierającym. 
Służąca jednak rozproszyła te podejrzenia — 
dwierdząc, że ksiądz nie znał wcale chorego, 
Wiee nie miał żadmego celu w wykojaniu za- 
mathu. 

Wicehrabia następnie zwrócił uwagę na po- 
rozstawiane meble i pootwierame szufłady, nie- 
ład, który w pierwszej chwiłi zamięsżania nie 
nderzył nikogo. Po biiższom rozejrzeniu się W 
sytuacyi, odkryto ślady stóp, które wiodły od 
obra do łóżka, następnie zaś w kierunku me- 
bli. Te spostrzeżenia rozwiały ostatnie wątęli- 
wości wieehrabiego, Ksiądz bowiem wszedł 
normalnie i w takiż sposób opuścił mieszkanie. 
_ Złoczyńca dostał się do pokoju przez okno — 
to nie ulegało wątpliwości, ponieważ szyba by- 
łą regularnie wytcigta dyamentem na wysoko- 
ści zasuwki, co pozwoliło zbredriarzowi otwo- 
rzyć okno, t 
.. Resłano po komisarza policyi, przeszukano 
„dem od strychu do piwnie — nie edkryto jed- 
nak nie, coby mogio rzucić światło ńa tę ta- 
jemmniczą sprawę. (D. ©. n.). 


-n 


większem uznaniu i poparciu „Poradnika“, któ- 
ry w najelementarniejszych kwestyach języko- 


peaga 


w Ameryce i wykonał tam szereg pomników 


| 


polskich, między innymi, na zamówienie rządu! 


Drugie spotkanie o mistrzostwo okręgu kra- 


pomniki Kościuszki i Pułaskiego. Przed wojną | kowskiego nastąpi 5 b. m. Aczkolwiek obena 
powrócił do Lwowa i wykonał przeszło 100 pla- |forma „Wisły* mie przedstawia szans zwycię- 


kiet i odznak, które znalazły wielkie rozpo- | 


wszechniemie. [Lwowowi ofiarował odlew po- 
mnika Pułaskiego, "umieszczony w pałacu 
sztuki. Człewiek cichy i dobry kolega, cie- 
szył się ogółnem poważaniem. 


Z teatrów krakowskich. 


Z TEATRU „BAGATELA“ komunikują: Na ju- 
tro, t. j. poniedziałek, przygotowała dyrekcya pre- 
micre „Nerwowej awantury“  Zapoiskiej, która 
wypełni wszystkie dni bieżącego tygodnia. Reży- 
seryę prowadzi p. Wysceki, a w wykonania bio- 
rą udział wszystkie niemal siły artystyezne „Ba- 
gateli* z pp. Kozłowską, Malicką i Modzelewską, 
craz Brzeskim, Dąbrowskim, Fritschem, Orzechow- 
skim na czele. 

Poranek operowy, zapowiedziany na dzisiaj 
w „Bagateli”, rozpocznie się o godz. 11 przed 
południem. 

OPERETKA W „NOWOŚCIACH. Dziś, w nie- 
dziełę po południu „Miszka magnat“, wieczorem 
„Tajemnicza dama“, W poniedziałek i następne 
dni „Yuszi tańczy”, przepiękna operetka Be- 
natzkiego, 


Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego. 


Niedziela 5 b. m: Po poł. „Rozbitki* Bliziń- 
skiego, wieczorem „Księga Hjoba* Winawera. 
Poniedziałek 6 b. m: „Hedda Gabler“ Ibsena. 
Wtorek 7 b. m.: „Orlątko* Rostanda. 


Środa 8 b. m.: „Hedda Gabler“ Ibsena. 


Repertuar Teatru Powsaechzega. 


Niedziela 5 b. m.: Po poł. „Piękna Marsylianka', 
wieczorem „Idealna żonka“, 


Repertuar „Bagateli”, 
(tdi 5 b. m.: Po poł „Dulska“, wieczorem 
Kiki“, 
” poniedziałek 6 b. m.: „Nerwowe awantury 
Wtorek 7 b. m.: „Nerwowa awantura“. 
Środa 8 b. m.: „Nerwowa awantura“, 


Repertuar „Nawości”. 


Niedziela 5 b. m.: Po poł. „Miszka magnat“, 
wieczorem „Tajemnicza dama“. 

Poniedziałek 6 b. m.: „Yuszi tańczy“, 

Wtorek 7 b. m.: „Yuszi tańczy“. 

Środa 8 b. m.: „Yuszi tańczy”. 


WZCZEACEPWPAETY ZOE S S 


Nauka, literatura, sztuka. 


PORADNIK JĘZYKOWY. Zesz. 25 i 26. Serya. 
B, maj i czerwiec 1921. Kraków, 8-0. Wydawca 
i red. odp. R. Zawiłiński. Adres Redakcyi: 
Kraków, Podwale 7. Na treść tego pożytecz- 
nego językowego pisma składają się artykuły 
i rozprawki następujące: 1. Cz. Rokieki: Przy- 
imki polskie. (Rozdział z charakterystyki stylu 
polskiego) 2. Sposób poznawania języka. 3. 
Zapytania i odpowiedzi. 4. Rzewnicki J. Roz- 
trząsa językowe  (ministeryum — Minister- 
stwo? i inne). 5. Pokłosie językowe. 6. Nowe 
książki. 7. Rozmaitości (świadczące v coraz 


U 


wyeh podaje zwięzłe, trafne, zgodne z duchem 
języka odpowiedzi). Redakcya zwraca się de 
czytelników „Poradnika“, aby się zwracali od 
miej z naatręczającemi wątpliwościami języka- 
wemi, Wprowadzając szezerą i ufną wymianę 
myśli Redakcya „Poradnika“ wyżtyka sobie za 
cel, oczyszezenie i poprawność w. mówieniu 
i piśmie mowy ojczystej. 

BELLONA, Miesięcznik wojskowy, wydawany 
przez wojskowy instytut nawkoewo-wydawni- 
czy. Warszawa, maj 1921. Rok IV. Red. dr. 
W. Fokarz, Numer powyższy poświęcony Bet- 
nej rocznicy zgonu Napoleona obejmuje boga- 
ty i interesujący materyal w różnorodnych ar- 
tykułach, związanych ze sprawami wojskowe- 
mi. I tak między innemi podnieść należy: 1. 
W. T. Wychowanie wojskowe Napoleona. 2. M. 
Januszajtis gen: Problem uszykowania wgłąb 
na froncie wschodnim. 3. Fełsztyn T. kap. No- 
wa francuska instrukcya strzelecka. 4. Boche- 
nek maj: O peeiągach i samochodach pancer- 
nych. 5. Jacynik podpułk.: Działania 30 p. 
strzelców kaniowskich pod Kozianami, a nadto: 
Plany odczytów i pogadanek oficerskich (Na- 
połecn i wojsko połskie), przysposobienie mło- 
dzieży harcerskiej (do obowiązków żołnierzy- 
obywatcli) Jest to nader aktualny i interesu- 
jący artykuł, związany z kwestyą wyszkolenia 
młodzieży pod względem wojskowym. Numer 
zawiera szereg kwestyi: Z dziedziny słownie- 
twa i języka wojskowego, dalej różne wiado- 
mości z kromiki wojskowej państw cbcych, 


marynarki i t. p. K. 
Ze Spori. 
Glmpiada robośnicza w Pradze, 
Zamiar urządzemia rototxiczej Olimpiady 


unieestwiła wojna — obesrie przystąpił Zwią- 
zek towarzystw gimnastycznych w Cza hach 
do zreealizowańia tej pięknej myśli. Zawody 
odbędą się w dniach od 25 do 29 czerwca b. r. 
w specyalnie na ten cel zbudowanym (z drze- 
wa) stadyonie obliczonym na 100 tysięcy wi- 
dzów, Celem pomieszczenia zawodników z 
Fiemfiee, Austryi, Ameryki, Finlańdyi i Jugo- 
sławii ukończą szkoły naukę z dniem 18 b. m. 
by oddać swe budynki ną kwatery. Uczestni- 
cy zawodów otrzymują 50 procentowe zniżki 
ną kolejach, zwolnienie od zapłaty wizy pasz- 
portowej i utrzymańie całodzienne kosztewać 
bęzie 12 K. «z. Robotniczy związek gimsasty- 
czny w Czechach stworzony i organizowany 
przed wojną przez socyalistów (przeciwwaga 
„Sdkoła*y, stojąc dziś na gruncie narodowym, 
napotyką ňa trudności ze strony czeskich ko- 
muaistów, 

Socyaliści nasi poza demonstracyjnem „Świę- 
tem 1 maja" nie są zdołni do tak ojwoenej pra- 
cy -- opanowani przez żydów, patrzą jak ci 
zamiast w łonie partyi tworzą, organizują i 
wyposażają żydowskie zrzeszenia sportowe, 


{w łonie syonistów. : 


stwa, to jednak nie ńależy zapominać, iż ezer- 
woni grają zawsze z „Cracovią* o eałą klasą 
lepiej, tak, że zwyeięstwo faworyta przy tra- 
dyeyjsym pechu biało-czerwonych nigdy nie 
było pewnem. Oczekiwać należy zawodów pię- 


"kmych i o wysokiej klasie. . 


Prasa sportowa, 
W. Krakowie ukazały się dwa pisma spor- 
towe: „Przgłąd sportowy“, uznańy za oficyal- 


ny organ K. Z. 0. P. N. i „Tygodnik sporto- |. 


wy“, wydawany z funduszów syonistycznych. 
Sposób redagowania ostatnio wymienionego 


pisma jest bardzo dyplomatyczny; chwali i pi- | 


szo „nawet“ o polskich klubach, lecz już w 
trzecim numerze wychodzi szydło z worka, Pi- 


smo to powołując się na stosunki w Czechosło- 


i 
$ 


Gdańsk, P. A. T. Z Londynu donoszą: „Daily 

Telegraph pisze: W. Brytaaia majdaje się w 
przededniu nowej wojny na bliskim Wscho- 
dzie, Fiota angielska kotcentruje się koło wy- 
spy Malty. Oczekują podjęcia militarnych ope- 
racyi celem poparcia Greków w, walce z nacyo- 
jnalistami tureckimi w Azyi Mniejszej. „Daly 
| Express" wyraża zdanie, że amgie!skie oficyal- 
|ne biura prasowe usiłują pozyskać opinię pu- 
jbliczną na rzecz nowej wojny. 


KAROL HABSBURG PRZYCZYNĄ 
NIEPOKOJU. 
| Londyn. P. A. T. Reuter donosi: „Daily 
Telegraph“ dowiaduje się, że wielu posłów 
państw koalicyjnych podjęło wspólne kroki 
a rządu szwajcarskiego w sprawie długotrwa- 
łego pobytu b. cesarza Karola na terytoryum 


wacyi, biada nad Niemeami w Polsce, że nie jszwajcarskiem. Europa centralna i Włochy 


mają osobnego związku niemieckiego. Za- 
pomina, że w Czechach żyje niemal tylu Niem- 
ców, co Czechów i zaczyna zgodnie z saturą 
żydowską pracę destrukeyjną w naszym spor- 
cie. Dla kilkudziesięciu footballistów niemie- 
ckich m Bielsku ńależy otworzyć w Polsce „Nie- 
miecki Związek Foothballowy* — temdencya 
zbyż jaskrawa. Żywimy madzieję, że polscy 
sportowcy mie będą kupować syońistycznego 
pisma sportowego —  redakcya tego pisma 
wprowadza „politykę“ do wolnego dotąd od 
szowinizmu sportu polskiego. Radzimy panom 
od „Tygodnika“, by odrazu edchylili przyłbicę 
i przystąpili do budowy własnego syonisty- 
cznego Związku, bo to im i nam wyjdzie na 
dobre — dalej radzimy, by nie wtykali swego 
z ńatury „długiego nosa w sprawy gadsiki 
piłkarzy bielskich pochodzenia niemieckiego, 
bo ci ułożą swe stosunki z Polskim Związkiem 
i żyć będą w zgodzie, jak to było dotychczas. | 
Jeżeli słyszymy drużynę „Sturm“ lub Sport- 
verein* mówiącą po niemiecku, te nas to nie 
nie razi. Natomiast mie sprawiają nam przyje- 
mińości „niemieckie“ nawoływania się graczy 
„Makkabi“ lub „Jutrzenki“, czy też rosyjskie 
dyalogi „Makkabi* warszawskiej. Lepiej gdy 
te zawody odbywać się będą pod patronatem 
Morgeńtauów na Kazimierzu, Nalewkach itp. 
odpowiednich temu średowisku miejscach, Li- 
cme przedstawicielstwo, jakie mają kluby ży- 
dowskie w Związku wskazuje najdobitniej, że 
sport nasz wolnym jest dotąd od „przesądów“ 
wyznańiowych. Niechże więc lud wybrany z 
pod znaku syonistyeznego mie zakłóca tego 
stanu i sam nie wprowadza walki, którą pó- 
źniej z pewnością złoży na polski rachunek. 


Drugi bieg bełwedarski, - . 

4 b. m. odbył się w Warszawie drūgi doro- 
czny bieg belwederski, który zgromadził, na 
starcie 35 zawodników. Do mety przybył pierw- 
szy kapitan Baran z lwowskiej „Pogoni“, prze- 
bywszy 4 kilometry 280 m. w 44 minutach 
8 sek., drugi przybył do mety p. Rey z po- 
unańskiego akad. Związku sportowego, trzeci 
p. Wojciechowski z warszawskiej „Korony”. 
Ogółem do mety przybyło 25 zawodników. 
Zwycięzea kap. Baran zdobył puhar srebrny 
Polskiego Komitetu igrzysk olimpijskich, ; 


ósma Olimpiada w Paryżu, 
Międzynarodowy Komitet igrzysk olimpij- 
skich postanowił, że ósma olimpiada odbędzie 
się w Paryżu w ku 1924, następnie zaś 
w roku 1928 w Amsterdamie. 
FR TED EEEE] 
e e 
Listy do Redakcyi. 
W sprawie polityki szkolnej, 
P. kurator Sebiński obiecał rozpatrzeć fakta, 
przyteczone w artykule p. t „Polityka szkolna 
p. Rataja“. Z niecierpliwością oczekujemy wy- 


niku tych badań, gdyż gołosłowne twierdzenie 
o samodzielności polityki szkolnej lwowskiego 


kuratoryum mija się stanowczo z prawdą. Oto. 


dowody: 

Odnośnie do wypadku uriopowania nauczy: 
cieli dla agitacyi (poruszonego w wyżej cyto- 
waym artykule) „Słowo Polskie" przytoczyło 
odpis dokumentu, w którym znajdujemy słowa: 
„Z upoważnienia Ministerstwa w. 
r. i o. poleca się i t. d.“ 

Kiedy knratoryum nie chciało stabilizować 
kierownika-Rusica w szkole powsz. na Zniesie- 
niu i kierowmika-ludowca (importowanego z 
zachodu) w Pustemytach, p. kurator po od- 
bytej konferencyiz bawiącym wówczas 
we Lwowie min. Ratajem wydał okómik, na 
mocy którego na każdej spornej placówce zo- 
staje ipso facto ten, kto ją zajmował dnia 1 
marca 1921 r. Okólnik ten m, b. wykorzystuje 
się tylko na rzecz pupilów p. Rataja, a zapo- 


mina się o nim, gdy chodzi o przeciwników 


partyjnych. s 
Jeśli p. kuratorowi tych szczegółów za mało, 
postaramy się o więcej £ wyraźniejsze. 
Lwowiania, 


Drakońskie prawa przeciw kawałerom. » 


przywódcą jest Kemal basza), cbradujący w 
mieście Angorze, uchwalił, że każdy po 25-tym 


roku życią nieżonaty mężczyzna, będzie mu-' 


siał płacić specyalny podatek, rówzający się 
czwartej cześci jego dochodów. Uzyskane stąd 
pieriądze będą obrauńe na zasiłki dla nieza- 
możnych, pragnących wstąpić w związki mał- 
żeńskie, Żaden urzędnik państwowy nie będzie 
mćgł być kawalerem. Natomiast żonaci, a 
szczególniej ci, którzy mieć będą więcej niż 
dwie żony, uzyskają od państwa zapomogi 
pod postacią darowizn parcel gruntowych, kez- 
procentowych pożyczek, gdy będą zawierali 


dzieci w zakładach rządowych i t. p. Mężezy- 
źni, którzy wogóle nie będą chcieli się żenić, 
ogą zostać skazani na więzienie z przymu- 
sowemi robotami, 


związki małżeńskie, bezpłatnego wychowania 


odetehnęłyby spokojniej gdyby cesarz zmienił 
micisce pebytu na Hiszpanię. 


PRZYMIERZE RUMUŃSKO-JUGOSŁOÓW. 
Warszawa, (E. Ex.) „Przegiąd Wieczorny“ 


donosi z Belgradu, iż przybył tam rumuński j$ 
mim. spraw zagr. Take Joneseu, celem zawar- |] 
cia konwemcyi rumuńsko-jugosłowiańskiej. Ru- |Ę 


munia i Jugosławią utworzyć mają blok go- 
spodarcze-miitamy. 


NOWY RZĄD DALEKIEGO WSCHODU. 


Paryż. (E. Ex.), Telegram z Władywostoku ; 


z 20 maja, otrzymany w Paryżu dnia 2 czerw- 
ea, donosi, iż w d. 26 maja rząd bolszewicki 
prowincyi nadmorskiej został obalony przez 
zbuntowaną ludność, w czem dopomogła jej 


armia gen. Kappela, chociaż nie posiadająca |Í 


broni. Władza spoczywa w ręku Rady, zło- 
żonej z 56 przedstawieleli stowarzyszeń Spo- 
łecznych i politycznych Dalekiego Wsehodu. 
Rada ta wyznaczyła rząd prowizoryczny i za- 
powiedziała zwołanie konstytuanty, 

Moskwa, P. A. T. (Wied. B. K.). Pod osłoną 
bagnetów japońskich białogwardziści końtrre- 
wolucyjni opanowali Władywostok i Nikołsk 
Ussuryjski, 

Władywostok, P. A. T. W całem mieśccie 
powiewają dawne rosyjskie sztandary trójko- 
lorowe. Dowództwo nad armią objął gen. 
Wierbickij- Gen. Siemionow nia powzóti już | 
na te stanowisko. | 


HARDING ZAPOWIADA ERĘ POKOJU. 

Nowy Jork. (E. Expr.) W Annapolis prez. 
Harding wygłosił do kadetów szkoły marynar- 
ki przemówienie, w którem oświadczył między | 
irnemi: Mam nadzieję, że nigdy nie będziecie 
zmuszeni posługiwać się mieczem lub armata- 
mi. Obiecuję wam, że w okresie mojej prezy- 
dentury nigy nie będziecie mmuszeni do użycia 
broni, wyjąwszy te okoliczności, kiedy będzie- 
cie to mogli uczynić w głębokiem przeświadeze- 
niu, że z ezystem sumieniem odpowiecie za to 
przed Bogiem i waszymi współobywatelami. 


Różne wiadomości. 
Warszawa. (E. Ex.) Poselstwo łotewskie w 
związku z wiadomościami dzienników o prze- 
śladowaniach szkół polskich przysłało wyja- 


lśnienie ustałsjące, że rząd łotewski życzliwie 


traktuje zarówmo obywateli łotewskich naro- 
dowości polskiej, jak i obywateli polskich. — 
Wskutek miewyszkołeńtia aparatu urzędniczego 
wydarzyć się mogły sporadyczne wypadki nie- 
właściwego stosunku do szkół polskich. Wy- 
padki te nie są wszakże wynikiem ogólnych H- 
mii politycznych rządu łotewskiego. 

Warszawa. (E. Ex.) Paryski korespondent 
„Przeglądu Wieczomego' denesi, że Fran- 
cya pragnie dopomódz rządowi angielskiemu w 
jego trudraściach na wschodzie tureckim w za- 
mian za ustępatwa Anglii na rzecz Polski w 
sprawie górnośląskiej 

Paryż. P. A. T. (Hawas). Minister wożny 
Bartou dokonał inspekcyi wojsk francuskich 
na obszarach Duisburga, Duesseldorfu į Hubr- 
ortu. 

Nowy Yosk. P. A. T. Zakończył się strajk 
pracowników krawieckich i konfokeyjnych: 
60.000 strajkujących zgodziło się na zmniej- 
szenie zarobków o 15%. 


Paryż. P. A. T. Havas. Liczse dzienniki 


włoskie amawiają możliwość puńjęcia stosun- 
ków dyplomatycznych również między Waty- 
kanem a rządem włóskim. 

Waszyngton, P. A. T. Biuro Reutera dofosi: 
Komisya dla spraw zagrarieznych Izby repre- 
zentantów oświadczyła się za zastąpieniem re- 


ponuje ukończenie stanu wojeńnego z Niem- 
eami i z Austryą. 


[Wiadomości gospedarcze. 


Parlament tureckich nacyonalistów (których | 


MAŁOPOLSKA A „TARGI WSCHODNIE“. 
(E. Ex.) Dzisiaj po południu odbyła się w gma- 
chu Izby Handlowej konferencya przedstawi- 
cieli przemysłu i handlu małopolskiego, mają- 
ca na cełu zorganizowanie akcyi na rzecz rea- 
lizacyi i odpowiedniego obsyłania przez zacho- 
| dnią Małopelskę pierwszego targu wschodnie- 
jigo we Lwowie, na którą przybyli bardzo liez- 
ni uczestnicy z Krakowa i okręgu krakow- 
j skiego. Konferencyę zagaił prezes Izby Han- 
:dlowej Epstein. Przemawriali następnie pp. Tur- 
ski (dyrektor „targów wschodnich“), Porębski, 
Fromowicz, podkreślając znaczenie Lwowa 
dla naszego przemysłu i handlu. Po wywodach 
radey Adelmana, wskazującego na koanieez- 
ność wyciągnięcia nauki z pewnych błędów 
obecnego targu poznańskiego, zabrali jeszcze 

os pp. Wojakowski, Pfeffer, Wortman, Lan- 


zolucyi Knoxa rezołucyą Mextora, który | 


„GLOS NARODU" g dnia 6 Czerwca 1921 róKu. | Bi, M 
„Cracovia* == „Wista“, J Anglia SORrZE zbrojnie Grasya. kosz, prozes Epstein i powtórnie dyr Tafi 


ski, — Na zakończenie prez. Epstein postak 
wil rezolucyę, którą jednogłośnie uehwalondj 
że zebrani uznająe wielkie znaczenie urządzeń 
nia „targów wschodnich”, postanawiaja ĵ 
najenergiezniej popierać dążenia i eelo targu 
i w tym celu tworzą komitet lokalny krakowa 
ski, Do komitetu weszli: R. m. Adelmann, d 
Bieżeński, B. Bobiński, K. Dołżycki, Fromoxe 
wicz, $. Gablenz, Dr. Głtckstein, dyr. Gu 
towski, Kanarek, dr. Kolarzowski, inż. 

K. Lankosz, J. Leserkiewiez, dr. Machars 
dyr. Pawlik, Stanisław Porębski F. Romas 
kan, St. Skwarczyński, dr. Wejakowski, Wi 
jas, dr. Wołoszyński, dyr. Wędry<hows 
dyr. Wortman, inż. Wolfram. Na przewedni4 
czącego komitetu powołano prez. Epsteina.” 
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WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE 
z dnia 4 czerwca 1821 r. h 


j Walnty | dewizy: 
g Dolary SŁ Z, . . 
A „, kanadylskie 
Franki franouskie 
2 belgijskie 
i » szwajcarskie . 
gFaety szterfinzi . O. 
Marki niemieckie ,„ 
Korony austryaokła . , 
» czecha-słowachie . 
sdzkie . 


BZW. 


; = norweskie 
foi rumnńskie . 
i liry wlezkie 

B larki fińskie „ ., 
i Floreny holenderskie 

5 Ruble rarskie po 503 rb. 
4 x » 100 „ 


. 
- 
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Papiery łokacyjuc : 

ż. kraj. E. 1893 Re" 

» szkolna F., 1903. 
kraj. z r I9. 

SAO y 2 je UNA. 

H 48/, Poż. m. Krakowa 

4 49,6 

R 42/20 

"EUR 


3 *', Po 
solo y 
Aiala Pot- 
z r. 1009. 


n.» Lwowa . è . 
Obl. kom. Banka kraj. , 


LiL 


P CE E aA E 

Hi ia Listy zast Bznku Kraj. 

o » 4 sw: 

„ Banku kipot. 

. . - a 

„ Rku Małopolst iego 
Ziem. Ranku krol, 
Tow. Kredyt. ziem, 


HASEŁ. l 


Akeyo bankowe: 
Bank Pizemysłowy l-IVem. 
V em. 


d Poiaki 


Bank Hipoteczny . 

Małopolaki 3 . 
| Ziemski Bank Kredytowy . z 
f Powszechny Bank Kredyłowy 3, A. 
É Pank Ziemnaki d'a Krozów. Lañcut 


H bank Famadlowy w Warszawie 
M Kank Kredylowy w Warszawie 

Rank Związku Spółek Zarobkowych 
Fank Komercyalny . T - 
Wiedeński Bank Związkowy . , 
„Nerkar* T. A. Bank i Kandor wym 


PD ja 
120—660 


——| m—=— 


—- —— 


Akeye Tow. kang. I przem.: 


PolaLie Tow. kardiowe I i HI em. 950— |1050* —| DZ9—4 


Polskie Tow. Hand. (PT.H.). 1V em. | 65%—| 950—| 80r. 
Handiowa Spółka akc. „Impex“ . | 400—| 500—| 420. 
Polski „Olobł Tow. transport -hand!, == 


C. Hartwig, Dom eksp.-han. Poznań 
Żegloga rolka . « ., «  - | 
Warsz. Tow. akc. Handlui Żeglngi . 


Zieleniewski 


+75 —! 523*—| 50 


Å 


Trzebinia tabr. masr. i narz. roln. 4sm 
thrta żejnzna, Kraków zy uw . ża 
„Amutomotor* fabryka samochodów . 
fabr. Pariiard-Cementu, $zezakowa 
Górka“ fabryka cementu pen 
Gal. ake. Z, Serasa . 
PL+! Tow. s zaje. rórmiez. | 
. przem. gaf. j gazów ziemi. ` 
Karpackie Towarzystwo naftowe 


Akoyjae Tow. naftowe „Gukcya” . 
A. T. die przem. oł skal. 4d. D Fante) 
Polska Kafta a. fo i o 2 
E'ekhownja w Sierssy HI. en 

„Oikos T. A. . . . . ` 
Peret“ Powsrechno zrkłady brdowl 9 
Fabryka przetw. tłuszez. w Trzebini K2%09" 


„Krakas“ Zjeda. Tabr.przztwer. wysk 
Pabryka w Tenisi 


KORSA 


< 


Zurych, P. A. T. 8 b. m. Końcowe kurą 
dewiz: Berlin 8.80, Holandya 186.25, N 
Jerk 87250, Londyn 22.24, Paryż 47.45, Mes 


dyolan 29.90, Bruksela 47.35, Kopenhaga 
100.75, Sztokholm 131, Chrystyania 85.75, Max 
dryt 75,00, Buenos Aires 185, Praga 830, Buda 
peszt 232 i pół, Zagrzeb 4.25, Bukareszt 945; 
Warszawa 0.55, Wiedeń 1.30. z 
Warszawa, P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjedn. trans. (gotówka) 4070—1080, sprzedań 
1075, kupno 1080, Nowy: Jork (czeki) trans. 
1090, franki frame. (czeki) trans. 92.75—92.254 
Belgia (czeki) trans. 92.26, funty szteri. (ezekłj 
trans. 4275-—1575—4850, marki niem. (gots 
| wka) trans. 17, (czeki) trams. 17.30—17.56—, 
17.40, Gdańsk (czeki) trans. 17.30—17.50—, 
17.40. i 


NHADESLANE. > 


| 


ZJAZD KOLEGÓW klasy VWHa. i VIIb4 
I-szej wyższej szkoły real. w Krakowie, któ 
rzy w roku 1901 składali maturę, odbędzie się 
daia 26 czerwea b. r. Zgłoszenia przyjmuje inżą 
Zygmunt Skąpski, inż. Juliusz Oleś, Kraków; 
budownictwo miejskie. 1856: 


W Truskawcu ordynaja of lat 22 w cho- 
i przemiany materji ze Lwowa J 
DR. TADEUSZ PRASCHRA 


718 
utisia Fiarjówka. 


Zaklad kąpielowy 


siarczano-Bolankowy w Podgórzu 
otwarty z dniem 6 czerwca b, r. ~ 
Wskazania lecznicze: chroniczny reumatyzm mięj 
śni i stawowy, ies zołzy, choroby. kobiecej 
skórne i nerwowe. 8838 


ZAKŁADY GREFIGZRE 
KOZIAŃSKICH opi yas 
Warszawa, Krakowskie Przedmłaście 68. 
przyjmują zamówienia na Kślendatza 


blokowe, biurowe, kieszonkowe i* 
na rok 1922, e 


T 


, 


. T 
GLOB NARODU z Ezia 6 czezwca 1921 roku. = Nr: 126. 


Bir. 4 


: > | z 11: s M ĄA< AB r NE 3 . Fd- 1 kai WERE R -wkez "a 8 s Aa 
oáel o Wówezss ostrzeżomalj skrzy- |dzeeiila ją cd wiewiórki. Lasica wciągnęła| Noc ż milczenie wiatrem tylko przery wanji otarka się pa. o wiewiórkę, omal jej nie 
i ujszuła na sąsied- jw nóżdzze powietrze — była na tropie. Po- |ne stawały: się coaz głębsze. Kiedyż to wy- | oGsryia. Dstynkt jednak potężny, choć nio- 

dźwignie się słońce z tej topieli ciemności? |Świadomy, stlumił krzyk w gardle ofiary. 


LUDWIK PERGAUD, 


ARNE Ka 
Te 1 Sue salazki, 


HS poan . . | . D . . . . 
jnim drzewie łasicę, moby straszliwą lunaty- |suwając się coraz wolniej, nieustannie We- | 


e z a a A - . : e $ . ~ a e aa a a . EEE > A a . E 
irasz! jw G i EF ezko, swgca po gałęziach i przeszaizującą |sząe, pewna tropu, znalszia się nau wysoko- Za skraju lasu dochodzi już świcrgotanie. aa, a E E a wciąż w. a 

z m ABA MERNE lje dokładnie. ści ściganej ofiary, która trwała w. bypno-|skowronków, tych zwiastunów nadchodzą |żu, zdradzały jednak już pewien niepo: je 
(Obrazek z Życia zwierzącego). | Powoli, ostrożnie — świadoma, że jej|tycznej nieruchomości, rozumiejąc, że wy-|0eg0, , lecz dalekiego jeszcze dnia. Wiatr ma nieprzytomna, „nie pojmowała, że to 

i i | zwierzynii musi znajdować się w pobliżu, ła- |bsała najlepsze sehronienie i wystawiła: chy- |przynióst skądsiś głos spiżowego dzwonu, |ploszył je wstający dzień. o A ; 

Skoro kosy zamuciły hymn poranny, zni 


(Dokończenie). siea badała gałęzie i Vście, usiłując węchem |trość nieprzyjaciółki na ciężką próbę. Lecz głos, kitóry rozwiał się w ciszy... 
i DE y Lasica myszkowała wśród labiryntu gałę- |knęły lisy, odleciały pulacze — pozostała 

Gdzieś w połowie drzewa wiewiórka wy- 
brała gałąź silną i dotarłwszy do cienkich 
rozwidleń i wątlych gałązek, ujrzała pęd 
elastyczny i pokryty gęstwą liści. Zwinęła 
się w sobie i giętkim, zawrotnym skokiem, 
rzucając się naprzód, spadła między tócie, 
które okryiv ją płaszczem gęstego cienia. 
Skuilona, maleńka, niewidzialna dla wezel- 
kich oczu, kołysała się zwolna wraz z gar 


kłością i niezaspoxojonym . głodem. zmylił tropu, nie oszukał węchu, gdyby łac |zi i liści; sowy i puchacze zauważyły już jtyjko kuna wściekła I głodna. | 

Pizesuwała się jak cień, ukazywała się I |sica skoczyła z nastawionemi pezurami?!... jej zabiegi i krążyły nad drzewem, cichym | Ale oto zewsząd nozchodziły się radosno 
Aj, aj!! Ledwo stłumiła krzyk w, krtani — |lotem, a krzyki ich pmeraźliwe zozldzierały, j głosy śpiewaków. dziennych, zielone komy- 
rzejącym już ekranie nieba, widziała ehwi- | pnzestałą oddycinć. ciszęj nocną — jakies dwa lisy węszyły u|sze, nadpowietrzne ścieżki zadugały życiem. 
p Giętka gałąź chwiała się. Białoszyjka za |Stóp drzewa. ć A Wielki, poranny chór zmieszanych głosów 
trzymała się, węsząc, z grzbietem w łuk jwy-| Wszędzie wrogowie — wszędzie mionder- |witaż ocean purpury, którym wstające słoń- 
giętym. ey, w powietrzu i maj ziemi. Ucieczka stała | ce zalało wierzchołki drzew. r 

Czy. rzuci się? się miemożebną! Po 3 „|. Zwyciężona, światłem dnia, łasica zgło- 

Łasica odwróciła się, zbiegła po pniu i nie|  Wtulona: w gęstwę liści, martwa z trwogi |dniała i ziejąca nienawiścią, pogrążyła się 


szk stracony trop, pobudzana wście- | gdyby, zawiódł zapach liści dębu, gdyby nie 

znikała, wracała znowu, i wiewiórka na sza- 

lami groźny profil jej rozchylonej paszczy, 

w której przebłyskiwały krwiożercze zęby. 
Czy przyjdzie aż do zbawczego dębu? 
Czy znajdzie jej schronienie? " 
Wiewiórka śledziła ją oczyma skamienia- 


łęzkami powiewem. wiatru., i 

Poprzez szpary listowia, jak przez zielo- 
ne żaluzye patrzyła z natężeniem i nadsłu- 
ehiwała bacznie, by w ogólnym rozgwarze 
lasu pochwycić wrogie szelesty. 


Z początku nie nie słyszała i nie nie wi- 
działa, 


łemi z niepokoju i grozy. Łasica w ten spo- 
sób zbadała wszystkie Grzewa, zatrzymują6 
się dłużej na tych, na których pozostał w » 
przelocie trop ofiary. Dotarła w końcu do jszyła, nie czułą nie. 
dębu i wdrapała się nań zwinnie, z naprzód 
= © podaną szyją, z grzbietem w łuk wygiębym, 
TY. niby michomy sęk sunący naprzód. 
Przejrzała niższe gałęzie, wspięła się nic- ; 
oczy jej jednak wkrótce nawykły |00 wyżej, załedwo przestrzeń dwóch stóp | wszystkiem. 


Żdziwiona, zatrzymała się, 


tem na dąb. d 
Jakież przerażenie! 


tracąc czasu, wspięła się na drzewo sąsied- 
nie, szukając dalej straconego tropu. - BUGI! 
Przeszukała sąsiednie drzewo, długo wę- | YCIE. 


pomyślała i 
zbiegłszy na ziemię, wdrapaław się z poówxro- 


tym razem już po 


ruchy swych wiłagów, 


wiewióreczka-swawolnica śledziła wzrokiem | w: mrok, leżący, jeszcze pod podszyciem: lasu 
czyhających na jej 


Gdy. zniknęła w głębi, wiewiórka odrazu 
orzeźwiona i radosna zawrotną piruettą — 


Godziny się wiokły — ucichł} nawet świer |powitała wybawcę-słońce i lekka a zwinna, 
got skowronkiów.  Białoszyjka zbliżała się, |udała się na poszukiwanie buczyny i orzesz 
oddalała, wracała, zataczając coraz ciaśniej- |ków leszczynowych. 
sze kręgi. 

W. pewnej chwili, w jakimś skoku z gałę- 
zi na gałąź potrąciła kępę liści osłaniających 


PFEZECKE AZYL.” 


Towarzystwo 
Przemysiu Naftowego 


KONIEC. 


Spółka | 
Akcyjna 


n a z £R [A S 
Bilans w dniu 31 grudnia 1920 r. | Rachunek zysków i strat. 
Sian czynny. 3 Stan bierny. H Winien. Ma. 
Kasa: gotowizna. . . . + >»  » 9.319.341.66 Kapitał akcyjny . « . . .  . 200,000,000,— Koszty Handlowe: e 2 
Rachunki bieżące w baskach, + +.  . 22.860.003.47 Kapitał zapasowy > . . . .  . 20.000.000,— pensje, robocizaa, podatki, dzierżawa Prewizjal- ama Wg. «50701, PA a SRD. 1244 
Papiery procentowe . . +. «+ . + 20.123.018.89 Banki . 6 4 0 20. 34.201.517. remonty, procenty, opał i wiałto etc, 87.783,246.29 Żegluga na Wiśle . . . . . o  257.18%55 
Kaucje złożone . a AE a ht: yk l N e A: a TJ j Zysk za 1020r « omms « .  . 87.225.421.34 Wpływy ze sprzedaży prod, naftowychi inne 71.216,409.64 
źni BUGCZ M a): 4 7>..7ZGd€ ,600,— nstytucje : per .600.— EE aa Wa Eh 
tipa y =... T 65.141,60M0 Podatek komunalny . . 2 © 85.055.54 | 75.018.667.63 75.018.867.63 
Ruehomości. . s ». . » «+  » '16,530.971,78 Wydatki EA łe w 1921 za 1830r,. . ta ie i | E nna 
ft aal Mm. dia © Ia Sumy przejściowe . . . . s où 89,135, 
Ski na: Wiśle ; + a + +  „ 6,442.902.39 Zysk za 1920 1,. +. ». +, « + n 87.235.421.34 Dyrekcja 
Wagony-cystermy. .  . « + +  . 29.759,083,85 o TĘ "RE | 
Miszysy i Le doi wiertnicze . «+ à. AIE at / Prezes: Henryk Leweśstarm. Wice Piae: Leigh Ballenberg. | 
Materjały pomocnicze . +: + + « LI.IZIGL, 
Rury wiettolcze o „ad + +  . 12,623,929.38 Z ; 
Koszty wiercenia szybów  . + + . 882.061,06 Dyrektorowie: 
Budowie nieukofczoBe . « » » >» sr 18 
ki i biaszanki . . . . . . o a r 
Dłužaicy > «2: «+ + + 69093887, 
i dokonaże w 1920 za 1921 r e 149,181.87 
Swiere. oe eae a e t a q aeo GŁ Buchalter: Fryderyk Polic. 
Produkty Naftowe + e e, „e + = 14.025.218.67 A+ 
| 31 4,998.180.60 E —214.998.130.60 
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JUZ SĄ W WARSZAWIE 
SEIR TSAN AA TWO A WA 


oryginalne części IHC do maszyn iniwaysh 
Mc. CORMICK, DEERING, OSBORNE, 
MILWAUKEE i PLAKO oraz do silnyeh 
motorów „FAMOUS“ i traktorów ING 3060 HP. 


ma składzie n 
S. A. Bronikowski, Grodzki i Wasilewsk!, 
Warszawa, Senatorska 33.  £35 


RADA HADZORGZA SPOŁKI HANDLOWEJ 


przy Okręgonam Towarzystwie Rolniczem w Raz:mierzy Wielkiej 
miniejszem zawiadamia, że Ogólne doroczne Zebra- 
nie Członków Spółki Handlowej, odbędzie się w dniu 
15 czerwca rk. w Kazimierzy Wielkiej w gmacha Cu- 
krowni, na które to zebranie ze względu na donio- 
słokó obrad Rada Nadzorcza najuprzejmiej prosi 
Panów Członków e przybycie. 
W razie niemożneści przybycia prosi się 
o udzielenie piśmiennej plenipotencji drngiej osobie. 
Początek cbrad o godzinie 10-tej rano. 
PORZĄDEK OBRAD: 
1) Zagajenie posiedzenia. 
2) Sprawdzenie listy przybyłych członków. 
3) Wybór przewodniczącego, asesorów i se- 
kretarza. 
4) Odczytanie porządku dziennego. 
5) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnege 
Zebrania. 
6) Sprawozdanie Rady Nad. s działalności 
S-ki Handlowej za rok operacyjny 1920. 
7) Raporta Komisji Rewizyjnej. R 
8) Zatwierdzenie bilansu, oraz rachunku zy- 
sków i strat za 1920 rok. 
9) Podział zysków. 
10) Projekt przejścia na Towarzystwo Akcyjne. 
11) Zatwierdzenie budżetu na rok 1921. 
12) Wybór Komisji do przejrzenia Statutu pro- 
jektowanej S-ki Ake. i Członków Założycieli. 
13) Wybór dwoch członków do Rady Nadzor- 
ezej z grona ndział. 
14) Wybór Komisji 
Oddziałów. 
15) Sprawozdanie Rady Nadzorczej o otwarciu 
Oddziału w Busku. 
16) Wolne głosy i wnioski. 846 


w ——— 


Rewizyjnej, do 4-rech 


= miuami |de 


- „POLSKI GLOB" 


Towarzystwo Transportowc-Handiowe Spółka akc. 


podaje niniejszem do wiadomości, że uchwałą Walnego 
Zebrania z dnia 28 maja 1821 ustaloną została 


dywidenda za r. 1920 na 207) 
t j. M. 100-- od akcji l. emisji 


które wypłaca 845 
W KRAKOWIE: Kasa Zarządu Głównego „Polskiego 
Globu“ pl. Marjacki 9. Fiija Akc, Banku Hipotecz. 


WE LWOWIE: Akc Bank Hipoteczny Pilja warszaw- 
skieys Bausku Dyskontowego. 


W WARSZAWIE: Warszawski Bank Dyskontowy. 


PZ 


REKLAMA JEST DZWIGNIĄ 


HANDLU i PRZEMYSŁU 


Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. Holeksa. — Redaktor naczelny i odpow, Jan Matyasik, — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferke 


mnm „ORO“ z 


o PIEGI i PRYSZCZE „eż. KREM „ORO“ i MYDŁO „ORO“ o 
IR | Łódzkie Zjednoczone fabryki mydeł tualetowych i wyrobów kosmetycznych I ER 


XVIIL. ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Banku Ziemskiego w Krakowie 


odbędzie się we wtorek, dnia 21 czerwca o godzinie 
5-tej po poludniu 


w Biurze Banku ul. św. Marka L. 8, II piętro 


Porządek dzienny: 

1. Odczytanie protokołu z Ogólnego Zgromadzenia w dniu 8-go 
czerwca 1920. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1920. 

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjneji wniosek na udzielenie Dy- 
rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1920 
($ 29 statutu). 

4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski co de rozdziału zy- 
sku ($ 21 i 31-statutu). 


"5. Wybór 1 ezłonka Rady Nadzorczej ($ 19 statutu). 


6. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na rok 1921 ($ 19 stat.). 
7. Zmiana statutu. 
8. Wnioski członków. 

W Krakowie, dnia 3 czerwca 1911 r, Rada Nadzorcza. 


Sprawdzone przes Komisyę rewizyjuą rachunki wyłożone są w myśl § 80 sta- 
tutu do przejrzenią w Biurze Banku 3 A 855 


O | Józef Wójtowicz, H. Giittel I Ska — Łódź, Wólczańska 117. 


OEI POZ W A M | M 


© 


DA 


Dadant Blatt wykonane wegług wskazówek i pod nadzorem facho- 
wych pszczelarzy są do nabycia na zbliżający się sezon 
częściowo i w ładunkach całowagonowych 


w Syndykacie Rolniczym w Krakowie, Plac Szezepański 0. z 


R 


EU WAŻNE DLA KUPCÓW! TH 
Mkp — 800 — Mkp 
około 5 hg (17 kawałków) Z MURZYNEM 


znakomitego mydła do prania 
wysyła za zaliczką epłatnie. 230 


Nadto mydła toaletowe I-ej jakości po. cenie 280, 
300, 375 Mkp za tuzin poleca DOM HANDLOWY 


I ORDON Spółka z ogranicz, odpowiedziałnością 
kuiłowsy skład mydła i artykałów dorzowo-gospodarczych 


| KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 9. 


Posady nauczycielek (li 


są do objęcia 
= przy gimnazjum żeńskiem :: 
o typie humanistycznym i licealnym 


w Gnieźnie od 1-go września 
po dwie do języka polskiego I matematyki, po Je- 
dnej do gacgrafji, przyrody, fizyki I rysunków. 
Kandydatki(ci) raczą podania wnosić do Dyrekcji 
gimnazjum żeńskiego (ul. ul. Łubieńskiego Nr. 6) 
do dnia 10 sierpnia. 


Podania zawierać winne: a) curicrułum vitae, b) wierzy- 
telne odpisy świadectw kwalifikacyjnych, uprawniających 
do ućzenia w gimnazjacb, liceach i szkołach wydziałowy ch. 
Kandydatki (ci) z uniwerzyteckiem wyksziałceniem mają 


pierwszeństwo. 
Płaca stosownie do kwalifikacji według norm zakładów 
rządowych. 837 


Ważne dia szkół! 


POCZET KRÓLÓW POLSKICH 


Obraz barwny 74X100 m. artystysznie wykonany według 
J. Matejki z eryginałów prof. Stroynewskiege ł Papieskiego 


ukazał się nakładem 
SALONU MALARZY POLSKICH 


KENRYK FRIST, Kraków, ulica Floryańska 37. 
Cena wraz z opłatą od przedmiotów zbytku Mk. 220, s prze- 


sjłką Mu. 235. — Księgarnie, kupcy, uczelnie i zakłady woj- 
skowe otrzymują znaczny opust, 831 


Polskość Górnego Slązka 


według urzędowych źródeł pruskich 
wyniki piebiscytm 
opracował Inż. Karol Firich 
z przedmową W. Trąpczyńskiego 
Marszałka Sejmu Ustawodawczego 


Nakładem Centralnego Komitetu Plebiscytowego. 
Skład główny w Książnicy Polskiej Towarzystwo 
Nauczycieli Szkół Wyż. Warszawa, Nowy Świat 59. 
26 mapi wykresów 8 tablic rachunkowych, — Cona Mk 800. 

Księgarnie doliczają 200/, dodatku drożyżnianego. 634 


a. Kraków 


„WULKANIZATOR= SP 


sum automoblicwych, me- 
tocyklowych, WRZE | 


i wszelkich robót w zakres wchodzących | 
< Wykonanie solidne. [> i 


: PIOTR BAWOLIK ;:| 
, Smoleńsk 23, ofic. 


i buhajkóv 


rozpłodowych, czystej rasv 
wschodnio - fryzyjskiej wysoko 
mlecznej, w wicku od 14 do lọ 

miesięcy, ma na sprzedaż 


Larząd dóbr XM. Sanguszków 
Gumniska p. Tarnów. 852 


Poszukuje sia 


chłepca 
zamiejscowe5e 


do praktyki w handlu towarów 
kolor.ialngch. 842 


Gwarectwo węglowe 
Brzeszcze w Małopolsce 
poszukuje: 

1) Inżyniera clektrome- 
chanika z kilkoletuią prak- | Zgłoszenia do firmy: J. Bielecki 
tyką techniczuą i admini- dawniej H Fritsch, Mały Rynek 
stracyjną. IĘKNE PERSKIE DY- 
AA Buchaltera bilansistę p WANY, Ta". 
obznajomionego z prowa- pó Edzia 
dzeniem przedsiębiorstw | GZosnek, aj ik paid g5 

przemysłowych. 

Pierwszeństwo będą mieli 
kandydaci posiadający pra- 
ktykę w przedsiębiorst- 
wach górniczych. 

8) Technika budowlane- 

po z praktyką w kreślenia 
ebliczaniu projektów oraz 

prowadzeniu robót budo- 

wiaaych. 

4) Technika z działu ma- 

szyn z praktyką w kre- 


o 
DYREKCYA BAI!MNAZJUM 
w Staszowia w Sandomierski 
poszukuje nauczycieli 
matematyki, przyrody, histo- 
ryji i geografji. 
Płace wedle norm Rad 
Opiekuńczych, ułatwie- 
nie aprowizacji. Refice- 
klaje się na siły ze siu- 
djami uniwersyteckiemi, 
i praktyką nauczycielską. 
iT 


śleniu w biurach konstruk- DOMOCH 
Oferty: z załączeniom od p CRIE 

` -J handiowy, z dobrem 
pisów świadectw ? wy- | swjądeciwami z działu 


szczególnioniem  dotych- 
czasowej działaluości nad- 
syłać pod adrescm: Dy- 
rekcja kopalń „Gwarectwa 
węglowego Brzeszcze“ p. 
Brzeszcze Małopolska. 80% 


gospodarczego lub sani- 
tarnego poszukuje posa- 
dy od 15 lipca. Laskas e 
zgłoszenia do Admistr, 
„Głosu Narodu* pod 
„HANDLOWIEC 24 


Sikawki pożarne, ogrodowa, Woda 

ciągi i pompy, oraz wiercenia i ko. 

panie słudzien dostarcza i buduja firma 
inż. JOZEF SCHROLL 


Kraków, uł. Pawia 8/10. Taiefon Nr. 1969. 
Kosztorysy bezpłatnie. 22 


na ziemajaki, węgle, jarzyny i i p. 
ZA KOJECA 

SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A. ce 

=== Kraków, ul. Floryańska L. 32, === 

| mma e oi. tl 


